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Sen. Żeligowski ministrem spraw wojsk.
Sensacyjne wyznanie Olszańskiesjo

Trzęsienie ziemi w okolicach Piotrkowa.
PremjBr S k r z e k i  w yjeckał  do P a r y ż i
W  Paryżu odbędą się konfo encje z C d czein em

i  Bene zem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

ODNAWIANIE SFINKSA.
Telegramy, nadchodzące od szeregu dni z Egiptu, mówią o coraz silniejszem nu­

dzeniu się groźnego dla Anglji ruchu nacje nalistycznego wśród Egipcjan. Jakby 
symbolem tego powrotu do czynnego życia politycznego odwieczrego kraju Faraonów 
— są prace nad odnawianiem Sfinksa, podjęte w ostatnim czasie przez rząd egipski. 
Ten największy w świecie, pomnik otoczony został misterną siecią rusztowań, a cały 
legjon robotników rozpoczął energiczną prace nad uratowaniem go od zniszczenia gro­
żącego mu skutkiem działania powietrza, słońca, oraz bezustannego szlifowania przez 
tumany piasku, unoszone wiatrem pustynnym.

SiUiiłTOniUffl ^ c h o r ó b ^  

piersiowych I
im. Dr. DŁUSKICH -  Zakooane ■

Z&stanie otwarte w ciągu grudnia b. r.
Z g ł o s z e n i a  d o  Z a r z ą d u .

m m J Z j

P 'Yarszawa, 27 listopada. (Z) 
O godz. 9.15 Premier Skrzyński 
opuści! Warszawę i udał sie do 
Paryża. W  podróży tow arzyszy 
mu szef nrotokołu dyplomatycz­
nego p. Przeździecki i sekretarz 
osobisty Kisielnicki. Korespon­
dent W asz dowiaduje sie. że w 
Paryżu Premier Skrzyński odbę­
dzie konferencje z Briandem. Po­
nieważ w Paryżu bawi p. Czicze-

rin i p. Benesz odbedzie się rów­
nież rozmowa z tymi politykami. 
Wedłuę informacji z miarodajne­
go źródła jednym z celów podró­
ży Prcm jera Skrzyńskiego jest 
wyświetlenie sprawy wejścia 
przedstawiciela Polski do Rady 
Ligi Narodów na wypadek, gdyby 
Niemcy miały otrzymać miejsce 
w tej Radzie.

Paryskie wizyty Gziczerina
mają na celu poróżnienie mocarstw.

Plan ten nie dozna powodzenia.
Paryż, 27 listopada. (Tel. G. 

P.) Cziczerin złożył wczoraj wi­
zytę Briandowi, Herriotowi, Pain 
levemu, de Manziemu i Berthelc- 
thowi.

Paryż, 27 listopada. (Tel. G. 
P.) ,,Echo de Paris“ w yraża po­
gląd, że celem podróży Cziczeri- 
na do P aryża jest prawdopodo­
bnie chęć poróżnienia mocarstw 
wschodnich w kwestii obrony in­
teresów azjatyckich, a to przez 
olśnienie gabinetu francuskiego

możliwością dojścia do skutku sy­
stemu wzajemnego zabezpiecze­
nia, które pozwoliłoby Francji u- 
niknąć w  pewnej mierze roszczeń 
angielskich na kontynencie oraz 
powstrzymać pewne groźne na­
stępstwa traktatów locarnęń- 
skich. Dziennik sadzi, że plan ten 
się nie powiedzie, gdyż Sowiety 
podobnie jak Niemcy pracują zde 
cydowanie przeciw  traktatom  z 
r. 1919.

Ulema Korci na Kanale ba
partito;.?^ liczne ofiary w ludziach.

(Od naszegu korespondenta).
Berlin. 27. listopada. (Z). (Radio). 

B urza n a  k an a le  La M anche wyrządzi­
ła  w ielkie saJtody. 16 łodzi rybackich 
zostało zatopionych. Niem iecki trój­
m asztow iec rozbił się n a  w ybrzeżu po­
między B lankenberghe a  Ostendą. Je­

den z załogi zatonął, in n y ch  ocaliły  
łodzie ratunkow e. Część w ybrzeża w 
Ostendzie zniszczona przez fale. Z Am­
sterdam u donoszą, że na pełnem  mo­
rzu  za tonął holow nik, przyczem  utrą-, 
ciło życie czterech m arynarzy .
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Pod białym całunem.
Przed zimą. -- Ruina

Czego
Lwów, 28. listopada.

P rzypom nia ła się nam  zim a. N aka­
za ła  pam iętać, że idzie oto — długa i 
n ieubłaganie tw arda, n iosąc troski na j­
cięższe przedew szystkim  ubogim. A 
więc w  Polsce dzisiejszej —  niem al 
w szystkim .

Zrosła się od wieków zim a z poję­
ciem  pełnych  spichlerzów  i spokojne­
go konsum ow ania tych  owoców, które 
przyniósł znój letn i. A z czem że m y 
idziem y w zim ę? Idziem y z pustką i 
nędzą, od la t n iepam iętną i tak, jakby 
beznadziejną. W niedostatkach wojny 
czekaliśm y z nadzie ją  pokoju. W  ogra­
n iczeniach, tow arzyszących  upadkow i 
w alu ty  m arkow ej, żyliśm y oczekiwa­
niem  „cudu złotego". W  u trap ien iach  
ostatniego nieurodzaju  —  trw aliśm y 
m yślą o now ych zbiorach. I oto p rzy ­
sz ły  i przeszły te zbiory.

W ieś ich nie odczuła. Zboże zosta­
ło już sprzedane po cenach  m in im al­
nych, lub darem nie czeka kupca. Ce­
n a  ziem niaków  nie pokryw a kosztów 
ich  sadzenia. W ielka i drobna w ła ­
sność grzęźnie w długach, grzebie się 
w  procentach od pożyczek, ug ina się 
pod ofenzyw ą podatkową. N a dziewięć 
miesięcy przed now ym i zbioram i za­
czął się przednówek.

A m iasto dzieli tę  niedolę. Z dnia 
n a  dzień rośnie d rożyzna artykułów  
pierw szej potrzeby. Do kroci tysięcy 
bezrobotnych p rzybyw ają nowe ty sią ­
ce zredukow anych w ostatnim  okre­
sie. Nie troska, a  rozpacz gości w n ie­
zliczonej rzeszy rodzin.

P ropaganda kom unistyczna staje 
się niepotrzebna. Zycie samo jest pro­
pagandą czynów  desperackich. N ależy 
ty lko wczuć się w sytuację jednego 
z tych ludzi, k tórych w ielocyfrow ą fa ­
langę w ykazuje sta tystyka , jednego z 
w ielu ojców rodzin, pozbaw ionych 
w arsz ta tu  pracy. Jeżeli nędza zn i­
szczy ła w  nim  energję, będzie p rzy ­
m ierać głodem i w ysprzedaw ać reszt­
ki. Jeżeli energję zachow ał, będzie 
szukać innej pracy. A jeżeli, co niem al 
pew ne, jej n ie  znajdzie? Jakiegoż har- 
tu  trzeba, ab y  w  tak ich  chw ilach  za­
chow ać stare zasady! Jak ież ham ulce 
zdolne są pow strzym ać nakaz, dykto­
w any  przez głód i zim no, przez widok 
rodziny, znoszącej ostateczną nędzę. 
Tak rodzi się zbrodnia; n a  takiem  pod-

miast i wsi. -  Psychologja rozpaczy. - 
domagamy się od Rządu?

fHElSINSBORin
1 _  J  T R e  TO RM

Kalosze i Śniegowce 
Treto rn

M A JL fF łZ Y  W TBpD

G ł ó w n y  s k ł a d

Lwów, pj. Mariacki II.

łożu zszarganych  nerw ów  i w ołające­
go o swe p raw a zm ysłu  sam ozacho­
wawczego pow staje to, co określam y 
jako „czyn an typaństw ow y". Jest to 
głuchy, bezcelow y, bezm yślny, ale 
psychicznie zrozum iały  protest prze­
ciw  śm ierci.

P iszem y o tern, choć może obo­
w iązkiem  dziennika, czytanego przez 
najszersze w arstw y  ludności, jest ra ­
czej szerzyć optym izm , choćby kosz­
tem przem ilczan ia praw dy, raczej bu­
dzić nadzieję, n iż  praw dę obnażać. 
Ale też n ie  do ludności k ierujem y n a ­
sze uw agi. K ierujem y je pod adresem  
nowego Rządu.

W iem y, że nie b rak  m u dobrej 
woli. Ale ponadto dom agać się m usi­
m y ogromnej energji i b łyskaw iczne­
go działan ia . N iem a czasu  do strace­
nia. N iem a czasu  n a  uk ładan ie  w iel­
kich program ów. Po kraju , wszędzie, 
we w szystkich jego zakątkach  rozlega 
się szept głodu, chłodu i bezrobocia, 
tych najgorszych doradców. Pomoc 
m usi być w ielka i natychm iastow a.

R ząd i Sejm m uszą zdać sobie 
spraw ę z tego, że d la  społeczeństw a są 
obojętne spory o tekę spraw  wojsko­

w ych, że społeczeństwo o ty le  tylko 
in teresuje się polityką zagran iczną, o 
ile jej zadaniem  jest uzyskanie szyb­
kiej i w ydatnej pożyczki.. Społeczeń­
stwo nie przyw iązuje wagi do deklara- 
cyj k lubow ych lub m in isterjalnych. 
Społeczeństw o żąda dziś tylko jedne­
go: dostarczen ia m u fizycznych w a­
runków  bytu.

C hw ila obecna jest rzadką w dzie­
jach, jest m om entem , w którym  oby­
w atel może zostać „zbaw icielem  Oj­
czyzny", jest pow tórzeniem  tych  e- 
pok, w których  nieśm iertelnym i zo­
sta li Chodkiewicz, C zarniecki, Józef 
P iłsudski. Człowiek, k tóry  dziś wy- 
krzesze z siebie ty le  siły  i um iejętno­
ści, aby  ocalić Państw o przed ru in ą  
gospodarczą, k u ltu ra lną , a może i po­
lityczną, czczony będzie przez potom ­
nych.

Dlatego od ludzi, k tórzy podjęli się 
dziś b rzem ienia rządów , domagać się 
m usim y dzieł ty tan icznych . M usimy 
się dom agać zrozum ienia sytuacji 
państw ow ej i w łasnej odpow iedzialno­
ści. N a półśrodki, podtrzym yw anie 
złudzeń, n a  słabość i  niejasne rac h u ­
by  m iejsca dziś niem a. J. R.

General Żeligowski
'.ministrem spraw  wojsk.
W arszawa, 27. listopada. (Tel. G. 

P.). N a w niosek prezesa R ady  M ini­
strów  p. Skrzyńskiego, P rezydent 
Rzpltej podpisał d n ia  27. listopada br. 
nominację generała broni Łucjana Że­

ligowskiego na ministra spraw wojsko­
wych, zw aln ia jąc rów nocześnie gene­
ra ła  Majewskiego z kierow nictw a tem 
m inisterstw em .

i  u l e t i f m l  o i r o M  m Z a l i g o w s i i e g o  ?
(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 27 listopada, (Z) 
Korespondent W asz dowiaduje 
się z dobrze poinformowanego 
źródła, że gen. Żeligowski do o- 
statnle] chwili miał pewne za­
strzeżenia co do objęcia przez 
siebie teki ministra spraw wojsk. 
Faktem jest, że gen. Sosnkowski 
przed kilku dniami odmówił przy­
jęcia teki w takiej formie, iż kom­
petentne czynniki musiały się li- l

czyć ze zdaniem generała. Na 
szali decyzji co do gen. Żeligow­
skiego zaw ażyła opinia Marsz. 
Piłsudskiego oraz dwu najstar­
szych w wojsku ipolskiem ranga 
generałów gen. Hallera i gen. 
Rozwadowskiego.

Gen. Żeligowski obeimie jutro 
kierownictwo Min. spraw woj­
skowych.

Nie będzie narazie nominacji
szefa sztabu generalnego;

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 27 listopada. (Z) 

Dzisiaj rano rozeszły sie pogłos­
ki w  kołach wojskowych, że bez­
pośrednio po podpisaniu przez 
Prezydenta nominacji gen. Żeli­
gowskiego na ministra spraw woj 
skowych zostanie również miano­
wany szef sztabu generalnego. 
Wymieniane było przytem na­
zwisko gen. Sosnkowskiego. Ko­
respondent W asz dowiaduje się,

ze źródeł miarodajnych, że nomi­
nacja szefa sztabu generalnego 
(jeżeli zajdzie zmiana obecnego 
szefa sztabu) nastapi dopiero w 
czasie późniejszym w porozumie­
niu z Min. spraw wojsk. W  każ­
dym razie dyskusja na ten temat 
spodziewana jest dopiero po po­
wrocie min. Skrzyńskiego z Lon­
dynu.

Ten, bfóry wrócił Polsce Silno.
W arszawa, 27. listopada. (Tel. G. 

P.). G enerał broni L ucjan  Żeligowski, 
m in ister spraw  Wojskowybh, urodził 
się 2. październ ika 1865 w Nieświeżu. 
G im nazjum  i  k u rsa  arty lery jsk ie  oraz

szkołę w ojenną ukończył w P eters­
burgu. Jako oficer, dowodził bataljo ­
nom \V Wojnie japońskiej i odznaczył 
się tak, że chociaż b y ł Polakiem , «o- 
s ta ł aw ansow any, n a  pu łkow nika i  q-

trzym ał dowództwo pułku. Podczas 
w ojny św iatow ej dowodził już bryga­
dą i w  okresie tw orzenia form acji 
w ojskow ych polskich w Rosji, o trzy­
m ał dowództwo dyw izji w korpusie 
gen. Dowbór-M uśnickiego. S ław ne by­
ło przejście jego dyw izji z K ubania 
przez Odessę do Polski w r. 1918/19. 
N astępnie po przedarciu  się do Polski 
objął dowództwo nad grupą operującą 
w M ińsku, następnie zaś dowództwo 
dywizji piechoty. Po odparciu  najazdu* 
bolszewickiego za ją ł W ilno i prokla-. 
m ow ał utw orzenie L itw y środkowej,

 O---
PREMJER SKRZYŃSKI 

U PREZYDENTA RZPLTEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 listopada. (Z) 
Dzisiaj o godz. 11 przedpoł. P re ­
zydent Rzpltej przyjął premiera 
Skrzyńskiego na dłuższej audjen- 
cqij. Rozmowa min. Skrzyńskiego 
z Prezydentem  dotyczyła prze- 
dewszystkiem spraw y wyjazdu 
Premjera zagranice.

 ■ o *
KTO ZASTĄPI PREMJERA 

SKRZYŃSKIEGO?
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszawa, 27. listopada. (Z). 
W czasie nieobecności prem jera 
Skrzyńskiego, kierow nictw o P rezydjum  
R ady Min . obejmie min. spr. wewn. 
p. Raczkiewicz, kierow nictw o M. S. Z. 
p. K ajetan  M orawski.

 o -------
P. MOSKAŁEWSK1 POZOSTAJE. 

W arszawa, 27. listopada. (Tel. G, 
P.). R ada m inistrów  przy ję ła  do w ia­
domości ośw iadczanie P rem jera, że n a  
stanow isku  nadzw . kom isarz oszczęd­
nościowego pozostaje n ada l wojew. Mo­
skale wski.

—» - o - — '
EXPOSE MIN. SKRZYŃSKIEGO 

W  SENACIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 27. listopada. (Z). 
Dzisiaj p rzez ca ły  dzień w Min. spraw  
zagrań, panow ał ożyw iony ruch. Min. 
Skrzyński czynił dziś ostatnie przygo­
towania do wyjazdu do Londynu. Po­
południu m in. Skrzyński w ygłosił ex- 
pose n a  Senacie to sam o, jakie w y­
głosił w  Sejmie. Min. S krzyński w 
w gm achu Min. przyjął dzisiaj amba­
sadora francuskiego p. de Panaiien, 
posła  angielskiego Max M ullera, posła 
niem ieckiego R auschera  i posła  sowie­
ckiego W ojkowa. W izyty  przedstaw i­
cieli państw  zagran icznych  stoją w 
zw iązku z zag ran iczną podróżą preim
jera Skrzyńskiego.

■

DOLAR OSIĄGNĄŁ PUNKT 
KULMINACYJNY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 27 listopada. (Z) 

Kurs dolara w yśrubow any był 
dzisiaj w  południe na 7.30—7.40. 
Na dzisiejszej giełdzie oficjalnej 
przydział 100 prc. d o  kursie ryn­
kowym załamał tendencje zw yż­
kowe czarnej giełdy. Finansiści 
traktują ten fakt jako kulminacyj­
ny punkt zwyżki dolara.

k o m is j a  Ś l e d c z a  l i g i  n a r .  
w  b i a ł o g r o d z i e .

Białogród, 27 listopada, (Tel. 
G. P.) Komisja śledcza Ligi Naro­
dów, która przeprowadzała bada­
nia w  sprawie zajść granicznych 
bułgarsko - greckich przybyła tu 
wczoraj popołudniu. Członkowie 
komisji zabawią w Białogrodzie 
dwa do trzech dni.

I m m  Sprzedaż sp iry tusu

B o n  g o u t
•  W  LwAwi R y n e k  3 .
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Sensacyjne wyznanie Oiszćńskiego.
Zgłosił się dobrowolnie do policji berlińskiej i złożył obs/erne 

zeznania w sprawie zamachu Iwowsk ego.

Warszawa, 27 listopada. (Z) 
A. W. komunikuje z Berlina: P re ­
zydium policji berlińskiej ogłosiło 
komunikat, że Olszański zgłosił 
sio obecnie dobrowolnie do poli­
cji berlijskiej i złożył powtórne 
szczegółowe zeznania w sprawie 
wykonania zamachu na Prezy­
denta Rzpltej we Lwowie. Przed­
stawił on najdokładniej przebieg 
zamachu, oraz motywy i szczegó­
ły wykonania tegoż. Zamach po­
pełnił na rozkaz tajnej organizacji 
ukraińskiej wojskowej, która za­
pewniła go, że sama zawiadomi 
władze policyjne, ażeby nie ska­
zano kogoś niewinnego. Obecnie 
najwyższa Rada organizacji ukra­
ińskiej zarządziła, ażeby Olszań­
ski wobec władz pruskich złożył 
ponownie swoje zeznania.

Komunikat powyższy zaopa­
trzony, jest opmją policji pruskiej, 
ze zeznania Olszańskiego nie po­
zostawiają żadnej wątpliwości co 
do tego, że to on rzeczywiście 
Czyn ten popełnił.

Berlin, 27. listopada. Ag. U llsteina. 
(Tel. G. P.). Z eznan ia  Olszańsltiego w 
sferach policyjnych berlińsk ich  w yw o­
ła ły  sensację. Zachow anie się Olszań- 
skiego w ydało się niezrozum iałe. Obe­
cne wiadom ości, udzielone w tej sp ra­
wie w kom unikacie policyjnym , wy 
jaśn ia ją  poniekąd sprawę. W ojskowa 
tajlia organizacja uk raińska , której Ol 
szański. jak się zdaje, by ł posłuszny, 
zapew niła mu ucieczkę z  Polski z tem 
że postara się na czas o to, aby rząd 
i  opinja publiczna były zawiadomione 
o prawdziwych m otywach zam acha i

KATASTROFA W PORCIE 
GDYNI.

Gdynia, 27 listopada. (Tel. G. 
P.) W czoraj popołudniu zatonęła 
w  pobliżu tutejszego portu spro- 
wąjjzcsd rpcunwiu) z Danji d ra­
ga, należąca do firmy duńskiej. 
Cała obsługa dragi i jej kierownic 
two spoczywało w  ręku Duńczy­
ków, Ofiarą padło 5 osób (4 ludzi 
z załogi i przydzielony z ramienia 
zarządu polskiego technik Poko- 
rzylskj). W ładze portowe podję­
ły prace w celu wydobycia dragi 
z dna morskiego.

'O1" ■ «.
CENA ROPY.

Borysław. 27 listopada. (Tel. 
G. P.) Cena ropy utrzymuje się 
na 162— 165 doi. za wagon w 
transakcjach drobnych. W ięk­
szych transakcyj nie było. Obie 
strony zachowuia rezerwę. Fro- 
ducenci sprzedają tylko pod przy­
musem.

■ o—
IRL ANDJA SIE /BROI W OBA­

WIE PRZED... IRLAND.IA.
Londvn, 27 listopada. (Tel. G. 

P.) Z Belfastu nadchodzą wiado­
mości. że Irlandja północna w y­
słała na granicę worki z piaskiem 
i druty kolczaste, aby granicę ob­
w arow ać od strony Irlandji połu­
dniowej. Akcja ta uważana jest za 
demonstrację.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
aby  nie dopuścić do sądzen ia człowie­
k a  niew innego. Z tego przyrzeczenia 
organizacja u k ra iń ska  w yw iązała  się 
dotychczas przez w ysłan ie dwóch li­
stów do redakcji „C hw ili" we Lwowie 
we w rześniu, które to lis ty  jednak nie

Paryż, 27. listopada (Tel. G. P.). 
B riand  konferow ał dziś rano  z Desel- 
vesem , Loucheurem , Boncourem , Chau- 
tem psem , Painlevem , H erriotem , Fran-* 
k linem  i Berangerem .

„P aris  Midi" podaje jako praw do­
podobną następu jącą listę nowego ga-

Wiedeń, 27. listopada. (Tel. G P.). 
„N. Fr. P resse" donosi z Jerozolim y, 
że w edług nadesłanych  tam  w iadom o­
ści, Druzowie m ieli w ysłać delegację

Pogranicze sow. 26. listopada.
Z Moskwy donoszą; G w ałtow ne 

zaostrzenie stosunków sowiecko-japoń- 
akich, o którem  niedaw no donieśliśm y, 
coraz hardziej przybiera na sile, gro­
żąc otwartym

zbrojnym Konfliktem 
między temi dwoma, niedawno za- 
przyjaźnionemi państwami.

W  ślad za pogróżkam i ze strony 
Sowietów z powodu rzekom ej wojsko­
wej in terw encji japońskiej n a  terenie 
chińskim , rząd tokijski w yw zajem - 
n ił się

osiągnęły w spom nianego celu. Obe­
cnie w reszcie pow yższa ta jn a  organi­
zacja w y raz iła  sw ą zgodę n a  to, aby 
O lszański złożył powtórne zeznania, 
obejm ujące w szystkie szczegóły jego 
czynu.

b ine tu : prezydjum  i spraw y zagrań. 
B riand, spraw iedliw ość De Monzie, 
spraw y w ew nętrzne D alaaier, finanse 
L oucheur albo Doumer, w ojna Dala- 
d ier albo Loucheur, ośw iata Gasals, 
m ary n a rk a  Lem ery, p raca  D ald ies,'ro ­
boty publiczne Laval

do Angory z prośbą, aby  1 u rcja  objęła 
m andat n ad  Syrją. Z innego źródła 
brak  potw ierdzenia tej wiadom ości.

ostrą notą,
zw róconą do Sowietów, zaw ierającą 
groźbę „nieobliczalnych następstw” i 
i  komplikacji. W  nocie tej rząd  japoń­
ski oskarża i sowiety o popieranie ruchu 
komunistycznego w  Japonji i dopatru­
je się w tem  zgw ałcen ia japońsko-so- 
w ierkiego układu. Ż ąda energicznych 
dochodzeń, oraz u k ara n ia  w innych  
działaczy sowieckich.

W rzeczyw istości cały ten ostry 
konflikt powitał na tle dawnej rywa­
lizacji iłojji i  japonji.

Spiseli nil ż?cie Karadiana
Londyn, 27 listopada. (Tel. G. 

P.) ,,'lim es“ donosi, że w  Charbi- 
nie miano wykryć spisek na ży­
cie Karachana. W związku z tem 
aresztowano podobno wielu bia­
łogwardzistów.

 o— -
CZECHOSŁOWACJA UZNA 

ROSJĘ SOWJ^CKA.
Praga, 27 listopada. (Tel. G. 

P.) „Ceske SIovo‘‘ donosi o przy­
gotowaniach, jakie sa czynione w 
celu przyspieszenia uznania de 
iure Rosji sowieckiej.

 o---
NOWY RZĄD CZESKI PO 30. BM.
Praga, 27. listopada. (Tel. G. P.) „Na- 

rodni Politika" donosi, że nowy gabinet zo- 
itanie utworzony nie później, niż 3U. bm.. 

aby dać możność Beneszowi uniknięcia e- 
wentualności podpisania układów lokar- 
neńskich w charakterze „in statu demis- 
sionis".

 O-------
PRZEWIEZIENIE ZWŁOK 

KRÓLOWEJ ALEKSANDRY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 listopada. (Z) 
Dzisiaj w  południe nastąpiło prze­
wiezienie zwłok zmarłej angiel­
skiej królowej-matki Aleksandry 
do W estminster. Trumna wiezio­
na była na lawecie. Za trumną 
postępowali król angielski z ro­
dziną, tudzież królowie belgijski, 
norweski, szwedzki, następca 
tronu rumuński ze świtami. Jutro 
nastąpi przeniesienie zwłok do 
grobowca.

 O - -
ODRZUCONY WNIOSEK 

LABOUR PARTY.
Londyn, 27 listopada. (Tel. G. 

P J  Izba Gmin odrzuciła 133 gło­
sami przeciw 122 oficjalny wnio­
sek partji robotniczej, potępiający 
rząd z powodu jego stanowiska w  
kwestji bezrobocia.

CZICZERIN WYJECHAŁ DO MAR­
SYLII.

P aryż, 27. listopada.' (Teł. G. P ) .  
Cziczerin w yjechał dziś rano  pocią­
giem pospiesznym  do M arsylji.

—■ - O " —
LUTHER I STRESEM \N N  JADA 

DO LONDYNU.
Berlin, 2 7 ., listopada. (Tel. G. F.). 

Jak  donosi ,„Tagl. R undschau", do 
Londynu udają  się celem podpisania 
traktatów  locarneńskich  kanclerz  Lu- 
the r i m in ister S tresem ann. Pobyt ich 
w Londynie obliczają n a  2 -  -3 dni.

'   O-------
ZNIKNĄ FEZY I TURBANY. 
Konstantynopol, 27 listopada. 

(Tel. G. P.) Zapowiedziane odda- 
wna postanowienie w  sprawie 
zakazu noszenia fezów lub turba­
nów, zostało dziś przez parlament 
angorski przyjęte przez aklama­
cje.

<■■■ o  — »
O ZAJŚCIA W  WIĘZIENIU , 

LWOWSEIEM.
W arszawa, 27. listopada. (Z). 

W Senacie odpowiadając n a  in te rpela­
cję sen. Czerkawskiego w spraw ie po­
b ic ia  kilku w ięźniów  ukraińsk ich  w 
w ięzieniu  śledczem  we Lwowie, w y ja­
śn ił m in iste r spraw iedliw ości, że 13. 
w rześn ia  w ięźniow ie ci zaczęli gło­
dówkę, Do tej m anifestacji p rzy łączy li 
się kom uniści. W obec tego, że w ięźnio­
wie m e chcieli się podporządkować re­
gulam inow i, w ładze w ięzienne za rzą­
dziły  przeniesienie ich do w ięzienia 
karnego. W  czasie p rzenoszenia w y­
w iązała  się bójka, przyczem  dozorcy 
i więźniowie odnieśli obrażenia ciele­
sne.

TAOtUSZ Sas LISKOWACKI
właściciel dóbr,

zmarł we Lwowie, dnia 27. listopada 1925 roku, przeżywszy lat 57.
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w poniedziałek, dnia 30. listopada 
1925 r., o godzinie l i  przedpołudniem z krypty kościoła 0 0 . Bernardynów na 
cmetarz Łyczakowski, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku

pogrążeni
Żona i dzieci.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek, dnia 1. grudnia br., 
n godz. 8 rano w kościele OO Bernardynów 7944

JA N  K ANTY R O L IH ^ fil
Pułkownik Wojsk Polskich,

Kawaler orderów „Virtuti Mintari", „Krzyża Walecznych", „Orląt" i „Obrony Kre­
sów Wschodnich", pn ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 

zmarł dnia 27. listopada 1925 r., przeżywszy lat 56.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 30. listopada 1925 r., o godz. 2 pop. 

z kaplicy szpitala wojskowego (ul. Łyczakowska) na cmentarz Obrońców Lwowa, 
o czem zawiadamiają w nieutulonym smutku pogrążeni _ _ 7945

Żona, bracia, siorlry i rodzina.

Pizysiiszczaliiy skład g a t i i n o  Brianda.
Główne nodpary rządj; Da Monzie i Loucheur.

I i r c j i  mi o l T i i r  i n f i ł  nad Im?
Domagają s ę tego Druzowie od Angory.

Groźba arajny savoiBchG-]opoń&h:ej
zarysowuje się caraz wyraźniej.

Dawne antagonizmy odzywają. —  Obaj „so usznicy* w ostrym 
tonie wypominaj i  sobie dawne grzechy.

(Telefonemat , Gazety Porannej").
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Dziś i ju t o 39 b. m. po raz ostatni w APO LO .vie 1 ki 8-akt. dram at p n

P T A K
W głownei roli urocza artystka dramatyczna GLORIA SWANSCN. 

N:j.d r rogram : Znakomita komedja i para taneczna Texas.

Trzęsienie ziemi w oiiolicoeb PintPbo»a?
Popłoch w śród ludności m iejscowej. — Z W arszawy  

w yjechała komisja geologów .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Henri Barbusse 
w Rurnunji.

Cel podróży znakomitego pisarza.
Bukareszt, w listopadzie.

(B). F rancusk i pow ieściopisarz 
H enri B arbusse, znany  doskonale n a ­
w et poza obrębem swej ojczyzn/y, baw i 
obecnie w  Bukareszcie, dokąd przybył 
przed dw om a dniam i. Barbusse pragnie 
n a  podstaw ie naocznych  obserw acyj 
zbadać Btan Europy W schodniej, a 
specjalnie sytuację sfer pracujących. 
B arbusse uda się następn ie  do Bessa- 
rabji, aby być obecnym  n a  głośnym  
procesie oskarżonych z T atar Bu- 
n a r  w  Kiszyniawie. W reszcie zw ie­
dzi Barbusse rów nież Turcję, aby pó­
źniej w rażen ia  swoje u trw alić  w  no­
wej książce. Znakom itego p isarza 
francuskiego podejm ują R um um  b ar­
dzo gościnnie.

 O---

Bielili? wylewy w Jugo­
sławii.

Białogród, 27 listopada. (Tel. 
G. P.) W ylew Saw y wyrządził 
w  okolicy Brodu ogromne szkody 
pozbawiając 200 rodzin dachu 
nad głową. W okolicy Zagrzebia 
zerwane zostały tamy. M iastecz­
ko Stara Gradiska, gdzie woda 
zerw ała most, zostało zatopione. 
Z innych miejscowości położo- 
nad górnym i średnim biegiem Sa 
w y nadchodzą również wiadomo­
ści o wielkich szkodach w yrzą­
dzonych przez wylewy.

 ^ -------

IV Powraein? Z azd 
II slofykiifl.

250 zgłoszeń —  148 referatów, 
Poznań, w listopadzie.

P race przygotow awcze do Zjazdu 
szybko postępują. 250 historyków zgło­
siło swój udział. Nadesłano 145 rtie- 
ratów; 140 z n ich  w ydrukow ano, a 69 
rozesłano uczestnikom  Zjazdu. Całośó 
ksi"ui obejmie 80 arkuszy druku (około 
1200 -iron) i po w ykończeniu  dorę­
czona zostanie członkom . W śród refe­
ratów  w ybija ją  się działy  jak h istor,a  
staroży tna, geograf ja  h isto ryczna, a r ­
ch iw istyka i h istorja  w ojenna. Komitet 
prosi historyków  i m iłośników  historii, 
by zgłaszali udział w  Zjeździe pod 
adresem: Lwów, U niw ersytet, a  po 20 
listopada: P o z rań , Góra P rzem ysław a 
1, A rchiw um  Państw ow e. Tam  też n a ­
leży kierow ać zapytan ia w spraw ach 
kw aterunkow ych.

Wkładka uczestnika w ynosi 25 z ł , 
hospitanci, członkowie rodzin p łacą 
10 zł. i ko rzysta ją  z p raw  członków. 
Studenci Uniw. zaleceni przez profeso- 

■w z w k ładka 5 zł. ko rzysta ją  z p raw  
hospitantów .

U czestnicy o trzym ają księgi refera­
tów i protokołów, druki, legitym ację, 
oraż zapew nienie znacznych  zniżek 
hotelow ych i kolejowych. W Zjeździe 
wezm ą też udział członkowie Rządu, 
Senatu i Sejmu, jak rów nież szereg 
w ybitnych  reprezentan tów  społeczeń­
stwa

W ładze Min. W. R. i O. P. obie­
ca ły  uczynić najdalej idące ndoąodnie- 
nia w  sprawie urlopów. N ależy przeto 
W tych  spraw ach  zgłaszać się bezpo­
średnio do w ładzy przełożonej. N iech 
na tern św ięcie polskiej nauki histo­
rycznej nie zbraknie nikogo, komu 
miła i drcpą jest przeszłość narodu.

Warszawa, 27 listopada. Zano­
towana przez nas krótka a nie­
prawdopodobna wprost wiado­
mość o trzęsieniu ziemi w okoli­
cach Piotrkowa, w bezpośredniej 
bliskości Łęczycy, na terenie wsi 
Mikołajów 1 Odolinów. obecnie 
potwierdza sie całkowicie. Mia­
nowicie w  ub. wtorek, 23 bm. ko­
ło godz. 5 nad ranem mieszkańcy 
wyżej wymienionych wsi zostali 
zbudzeni głośnym hukiem pod­
ziemnym I brzękiem szyb wypa­
dających Równocześnie zauwa­
żono silne koh sanie sle ziemi.

1 Lwów, 28 listopada, i
(X) Dzień po dniu, już trzecie I 

z rzędu morderstwo ma rozsą- " 
dzać urzędująca obecnie nadzw y­
czajna kadencja sędziów przysię­
głych.

Jakiś dziwny przypadek spra­
wia, że przed oczyma sądzących 
obywateli, roztaczają się odrazy 
coraz bardziej stopniujących się 
potworności zbrodni morderstwa. 
W prawdzie już w samem pojęciu 
mordu tkwi coś potwornego, ale 
taki np. czyn Mangotta, jakkol­
wiek krw aw y i ohydny, 
miał przynajmniej idealne podło­
że. Rozsądzane przedwczoraj 
morderstwo było wynikiem chci­
wości na parę snopów zboża tak 
zawziętej, że posuniętej aż do 
skrytobójczego zastrzelenia oj­
czyma, który tego zboża pasier­
ba chciał pozbawić. Czyn w resz­
cie, który wczoraj przedstawiono 
ławie przysięgłych, to 

szczyt zbrodni i potworności.
Już sam fakt bratobójstwa, do 

daje grozy mordowi. Sposób zaś 
dokonania tego mordu przechodzi 
pod względem okrucieństwa i ze­
zwierzęcenia wszystko co tylko 
można sobie pomyśleć.

Oto 52-letni gospodarz Ołeksa *

Paryż, w  listopadzie.

(b.) Za am erykańską i londyńską 
p rasą  „Petit P a ris ien “ , w /num erze z 
ubiegłego poniedzia łku  podaje istotnie 
j<m"acy)ną wiadomość. Oto na ostat- 
n iem  posiedzeniu Akadem ji N auk w 
Nowym Jorku, dr. K. A. M illikan, dy­
rektor laboratorium  fizycznego i in sty ­
tu tu  technologicznego w K alifornii, za 
razem  lau rea t nagrody Nobla, zako­
m unikow ał, że udało m u się odkryć

które trw ało około 20 minut. 
W skutek podziemnych uderzeń i 
drżenia ziemi w promieniu 600 
mtr. utw orzyły się w  wielu miej­
scach szerokie przepaści i rozpa­
dliny, głębokości do 4 metr. Wie ■ 
le domów uległo poważnym u- 
szkodzeniom. Trzęsienie ziemi od 
czute było w promieniu kilku ki­
lometrów. Na miejsce wypadku 
wyjechała z Warszawy specjalna 
komisja, złożona z wybitnych 

'geologów, w  celu zbadania p rzy ­
czyn tego niezwykłego wypadku.

W ładyka ze wsi Futory w  powie­
cie lubaczowskim żył zdawna w  
strasznej nienawiści do swego 
młodszego brata Ńykoły. Poró­
żnili się oni, jak zwykle chłopi, o 
sp-aw y majątkowe, o grunt, o 
dziedzictwo itp. Wreszcie dnia 6 
lipca br. wynikła między nimi 
kłótnia. W  trakcie jej Ołeksa rzu­
cił się na Nykolę i

łopata rozbił mu czaszkę. 
Zezwierzęcony ten osobnik pozo­
stawił śmiertelnie lannego w ka­
łuży krwi, a sam udał się w  pole. 
Gdy po pewnym czasie powróci! 
do domu i żona czyniła mu w y­
rzuty co uczynił, on oburzył się i 
oświadczył, że jeszcze jej pokaże 
co potrafi Po tych słowach chwy 
ciwszy siekierę pobiegł na miej­
sce gdzie leżał rarmyr .irat i kilko­
ma razami siekiery;1 zadanemi z 
całej siły,

dobił brata wśród męczarni. 
Ponieważ Ołeksa W ładyka 

jest epileptykiem, obrona posta­
wiła wniosek o zbadanie jego sta­
nu umysłowego. Trybunał do 
wniosku tego się przychylił i roz­
prawę odroczył, zwłaszcza, że z 
powodu zawieji śnieżnej, w ezw a­
ni do rozpraw y świadkowie nie 
przyjechali.

tajemnicze płom ienie pizenikająor,
których istn ien ia  od dawnego czasu  
już się dom yślano i które od dw udzie­
stu  la t stanow iły  cel bezow ocnych do 
ciekań uczonych. M ają to być prom ie­
nie o sile p rzen ikan ia  qto razy potęż­
niejszej niż siła przenikania najpo­
tężniejszych dotychczas promieni X. 
Ilustrow ać m a to fakt, że mogą one 

; przen ikać przez m asę ołow iu grubości 
I 1 m etra 82 om., podczas gdy promie- 
ę nie X n ie przechodzą naw et przez

A blaszkę ołowiu o grubości jednego 1 
jednej czw artej centym etra.

Dr. M illikan nie zaproponow ał je­
szcze specjalnej nazw y d la tych  no­
w ych prom ieni, wobec czego dzienniki 
n azyw ają  je tym czasow o prom ieniam i 
„n itra  X“ . Długość fali prom ieni u ltra  
X m a być n ieporów nanie m niejsza niż 
długość nie tylko prom ieni X n a jb ar­
dziej ak tyw nych , lecz naw et n iż  d łu ­
gość najkrótszych z prom ieni dotych­
czas znanych , tj. prom ieni gam rna 
radjum .

W obec niezw ykłej sensacyjności 
pow yższych inform acyj, redakcja „Pe­
tit P arisien" u zyskała  opinje dwóch 
w ybitnych  uczonych francusk ich  w  
spraw ie am erykańskiego odkrycia, 
Prof. Langevin ośw iadczył:

„Trzeba się wystrzegać tak wialoe 
sonsacyjnyoh wiadomości. Biorąc pod 
uw agę obecny stan  rozw oju w iedzy, te 
prom ienie u ltra -p rzen ikające  w ydają 
się bardzo niepraw dopodobne. Podkre­
ślam , że n ie  m am  tu  n a  m yśli osoby 
p. M illikana. M ożliwą jest jednak  rze ­
czą, że bez jego w iedzy przypisano m u 
to odkrycie, lub też, że przy  p rzekazy­
w an iu  zniekształcono jego rew elacie. 
Czekajmy n a  szczegóły".

Prof. Contrem oulin z kolei odnosi 
się sceptycznie nie ty le  do sam ej isto­
ty odkrycia, ile do jego konkretnej war; 
lósci.

„P rzypuszczając, że prom ienie .ul- 
Ira-przenikająee istn ieją  —  brzm i jego 
ośw iadczenie —  przypuszczając dalej, 
że są  one takie, jak opisują je infor­
m acje, należy  stw ierdzić, że b y łyby  
one jeszcze bardziej niebezpieczne n iż 
w szystkie dotychczas znane radjacje, 
które i tak  są w ystarczająco  n iebez­
piecznej

Jednakow oż, jeśli siła p rzen ik an ia  
tych now ych prom ieni m a być taka, 
że przechodzą one p rzez  w szystkie 
ciała , nie doznając degradacji, bez n a j­
m niejszej stra ty  energji, zaś oczyw i­
ście dokonyw ując pracę, t. j. doznając 
ubytku, w ięc byłoby rzeczą m ożliw ą, 
że są one najzupełn ie j niew inne w ła­
śnie przez zwą potęgę... Co do ich 
ew en tualnych  zastosow ań, lepiej nią 
n ie m ówić, dopóki nie będziem y pę* 
w ni, że one napraw dę istn ie ją".

— ■ O -  ■

Z lysio Związku Legio­
nistów polskich.

Lwów, 28. listopada.
W niedzielę dnia 29. listopada br. o ff. 

11 przedpołudniem w sali Stowarzyszenia 
„Gwiazda" ul. Franciszkańska 7. odbędzia 
się odczyt pt. „Przyczyny zła i drogi na­
prawy obecnej sytuacji państwowej". Od­
czyt wygłoszą prof. dr. Kaz. Bartel, redak­
tor Wojciech Stpiczyński, prezes okięgu 
Schmal Henryk i wiceprezesi Karol Ba­
czyński, Jan Wójcik. Najliczniejsza ofcce- 
ność członków Związku konieczna, jak rów­
nież członków pokrewnych organizacji spo­
łecznych i zrwodowych. Goście i sympaty­
cy mile widziani. Wstęp na salę za do­
browolnymi datkami.

W sobotę dnia 5. grudnia br. odbędzie 
się w kawiarni Renesans św. Mikołaj dla 
członków Związku i publiczności. W pro­
gramie wiele miłych niespodzianek.

W niedzielę dnia 6. grudnia br. w salt 
ratuszowej o godz. 7 wieczorem uroczysta 
ikademia ku czci śp. Prezydenta Ga.brjela 

Narutowicza. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze.

■ ■ ■

M A l i S f c s & J L T n R .

D t u i e n l i i s i i n u c i s k l
usuwa radykalnie bez boiu upor­
czywe nagniotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób:
Apteka M. Ettingera

WÓW, pl., >:"0H0WSK1CH.

Rozplatał bratu łopatą głowę 
i zarąbał go siekierą.
B sst alski bratobójca przed sądem.

Promienie „Ultra-X“.
Sto razy pjtęźn iejsze niż p onrenie X. — O gtom nie nie­
bezpieczne, a m o że .. niewinne w laśn.e przez sw ą polę- 

g^I W ynalazcą amerykański laureat Nobla.
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Tajjei/nnicza tragedja
na polance pod kopcem Unji Lubelskiej.

Puszysty caiu;i śniegu poi rył ciała młody oh ofiar tragedji.
Sensacyjne sam obójstw o pary małżeńskiej. — Rozwiedziony kandydat adwokatury  
żeni się  powtórnie. — Ataki pierwszej żon o — Of ara drugiej żony. — N ieszczę ­

śliw y mąż dwóch żon. — „Lep ej śmierć niż takie życie".
Lwów, 28 listopada.

( X )  W czoraj w południe przy­
biegła do Ekspozytury śledczej 
młoda panna, już na pierwszy 
rzut oka zdradzająca objawy naj­
w yższego zdenerwowania i roz­
paczy. Urywanemi słowy przed­
staw iła się ona jako jako Zimetó- 
wna, kandydatka adwoktury, za­
mieszkała przy ul. Marjackim 5 i 
złożyła list, który właśnie poczta 
w czoraj w  godzinach przedpołud­
niowych jej doręczyła. Stempel 
pocztowy w ykazyw ał jako datę 
nadania dzień 26 listopada, a więc 
przedwczorajszy. Już po przeczy 
taniu pierwszych słów zoriento­
w ał się szef Ekspozytury nad- 
kom. Parylewicz, do którego się 
zwróciła, że jest to tragiczne 

pismo z zaświata, 
list pożegnalny samobójców, któ­
rzy uwiadamiają o dokonaniu roz- 
pacznego czynu. List ten dość ob­
szerny, podpisany był przez sio­
strę panny Zimet, Bronisławę, za 
mężną Schacht, na odwrotnej zaś 
stronie znajdował się dopisek jej 
męża, Norberta Schachta, kandy­
data adwokatury.

Jaka była treść tego listu? Oto 
na wstępie przypomina pisząca 
swej siostrze przejścia ostatnich 
miesięcy. Wspomina o swym roz­
wodzie z mężem, z którym roz­
wiodła się niedawno, a mianowi­
cie od dnia 1 września br. Jak z 
treści listu wynika, panna Zimet
0 postępowaniu rozwodowem i 
uzyskaniu rozwodu dobrze była 
poinformowana. Nie wiedziała je­
dnak o prawdziwej przyczynie.
1 oto desperatka wyjawia jej

tajemnice rozwodu.
Nie rozwiodła się ona ze swym

BILET Dl K i
n i e  j e s t  t a ń s z y  o d

S I B U O T E K I

i S H  W I E Ś ' !
która za 4 ZL 50 kw arta lne
d a je  9  d u ży ch  k s  ą ł e k  
3 9 d o d a tk ó w  ilustrowanych: 
Półrocznie (18 tomów) 9  z t ., 

roczn e (36 tomów) 18 z ł.

Prenumerat? wpłacać należy na konto 
P K. O. N. 12.15 j lub przekazem 

pocztowym na adres:

7,31 BBL3DTEH9 
m m  0F08IEŚC!

Harszawa, ulica Grzybowska Np. 11.

mężem bynajmniej z powodu 
w strętu lub obrzydzenia do poży­
cia z nim. Bynajmniej, ona go ko­
cha nad życie. Ale Schacht zanim 
z nią się ożenił, był już poprzed­
nio żonaty i rozwiedziony. P ier­
wsza jego żona zatruw ała mu ży­
cie, szalejąc za nim i grożąc samo 
bójstwem, jeżeli nie opuści on 
swej drugiej żony. Aby mu życie 
ułatwić i wybawić z tej opresji, 
druga żona

zdecydowała się ponieść 
ofiarę

i zgodziła się udzielić swemu mę­
żowi rozwodu, aby mógł powró­
cić do pierwszej żony i tym spo­
sobem rozwikłać tę sytuację, gro­
żącą wywołaniem tragedji. Roz­
wód ten jednak był pozorny. 
W prawdzie przeprowadzono go 
formalnie i prawnie, jednak roz­
dzielił on pożycie owego drugie­
go małżeństwa, lecz Schacht uło­
żył się z ofiarną p. Bronisławą w 
ten sposób, że dzień cały będzie 
przepędzał u niej, a 

na noc powracał do pierwszej 
żony.

Jednak ow a pierw sza żona, gdy 
dopięła tego, że S chach t rozwiódł się 
z sw ą drugą m ałżonką i pow tórnie 
z n ią  połączył, poczęła m u tak doku­
czać i tak straszne u rząd za ła  im  sce­
ny, że p rzeb ra ła  się m ia ra  ich w y­
trzym ałości m oralnej i postanow ili 

wspólnie popełnić samobójstwo.
W liście tym  pisze denatka, która 

w idocznie pom acała adresatce m ate-

Lwów, 28. listopada. 
(.). W spraw ie zw yżki dolara na 

lwowskiej giełdzie zw róciliśm y się 
do jednego z w ybitnych  finansistów  
z prośbą o rzeczow ą opinję o powodach 
tego niepokojącego objawu. N asz in ­
form ator ocenia stan  rzeczy w sposób 
następujący :

Na giełdzie naszej, jako takiej 
transakcje w dolarach są w ostatnich 
czasach m inimalne, a wogóle jest ona 
lylko odblaskiem  kursów  w arszaw ­
skich. N atom iast bardzo

żyw y handel dolarami 
rozw inął się znów w  zanlkeoh w  po­
bliżu „Semafora", gdzie od paru  dni 
odbyw ają się

formalna oreje 
przez nikogo niestety  nie kontro low a­
ne, a upraw iane przez jakieś rzekom e 
spółdzielnie, noszące szum ne nazw y 
„Visów“ czy też „Volków“.

O perują tam  agenci z W iednia, Ka­
towic i Czerniow iec i tam  jest 

knżnia fałszyw ych pogłosek 
i a larm ujących  wieści, m ających  na 
celu poderw anie kursu  złotego.

Faktem  jest, że od dw óch dni 
W arszaw a zaalarm ow ana w ieściam i 
z ulic św . S tan is ław a i R ejtana, mo­
tyw uje podw yższony ku rs do lra  rze- 
komem wielkiem zapotrzebowaniem  
banków lwowskich.

rjaln ie , że m oże zakończyć życie już 
spokojnie, gdyż p an n a  Z im et ukończy­
ła  swe stud ja i da sobie już radę w 
życiu. L ist ten  jest też n iejako testa ­
m entem , k tórym  zapisuje dena tka swe 
meble i w szelkie ruchom ości siostrze. 
Z w raca jej uw agę n a  n ieb ieską k a rte ­
czkę, zna jdu jącą  się w torebce w szu­
fladce. K arteczka ta, to kw it n a  foto­
grafie jej i m ęża, znajdujące się u foto­
grafa. Może sobie odebrać te

iotogratje na pamiątką.
W końcu pisze, że w  chw ili, gdy 

Zim etów na odbierze ten list, oni już 
żyć nie będą i że n a  miejsce swego 
sam obójstw a w ybrali kopiec Unji Lu­
belskiej. W osobnym  dopisku pisze 
N orbert S chach t k ilkadziesią t ciepłych 
słów  pod adresem  Zim etów ny. P isze jej, 
że lub ia ł ją  zaw sze tak  hardzo, jak 
rzadko się zdarza, by

m ąż lnbił uw agieik ą .
Podobnie jak żona i on dodaje ad ­

resatce odwagi, aby się zbytnio nie 
p rzejm ow ała ich śm iercią. W szak 
„raz kozie śm ierć", um rzeć kiedyś 

| trzeba, a kw estja czasu  jest rzeczą o- 
bojętną.

N adkom isarz Pary lew icz po o trzy­
m an iu  tego lis tu  w y sła ł n atychm iast 
kilku posterunkow ych, w yw iadow cę 
Lipkę i a sp iran ta  Łukowskiego celeni 
p rzeszukan ia  W ysokiego Z am ku i od­
nalez ien ia  zw łok samobójców.

Sam obójstwo ' bow iem  nie ulegało 
już żadnej w ątpliw ości. Ś w iadczyła o 
tern i okoliczność przez pannę Zimet 
zbadana, że desperaci

czarnogiełdziarzy,
m ających rzekom e koncesje n a  spół­
dzielnie, co daje im  możność prow a­
dzenia swej szkodliwej rohoty bez żad­
nej kontroli.

N iebezpieczne te elem enty  od paru 
dni zdołały wyśrubować kursy dolara 
aż do 8 zł., podczas gdy w W arszaw ie 
jeszcze w czoraj rano  m ożna było do­
stać każdą ilość dolarów za ceną oko­
ło 7 zł. O czyw ista rzecz, że rozumni 
lndzia nie idą n a  lep tych szkodni­
ków, a bank i lwowskie zapew ne nie­
baw em  w yjaśn ią  sferom  m iarodajnym  
w W arszaw ie, że niem a u nas mowy 
o prawdziwem zapotrzebowania dola­
rów w tak znacznych ilościach, aby 
to uzasadniało tak wysoki kurs, lecz 
że są to tylko aż nadto dobrze znane 
m anew ry  czarnogiełdziarzy.

Jest to konieczne ze w zględu n a  
dezorjentację, jaka zapanow ała w sfe- 
raoh bankow ych w arszaw skich  w sku­
tek alarm ujących  pogłosek ze Lwowa.

Że ca ła  ta  spraw a polega tylko n a  
tricku  spekulacyjnym , a  nie n a  pozy­
tyw nych  podstaw ach, św iadczy najle­
piej fakt, że wczoraj jeszcze Bank Pol­
ski w W arszawie sprzedawał dolary i 
dewizy na Nowy Jork po 7.30.

• O

w yszli z domu przedwczoraj 
o godz. 14-tej

z m ieszkan ia przy  ul. M ochnackiego 
22, gdzie m ieszkali u pp. R ejsów  i 
do wczoraj m e wrócili.

Ekspedycja policyjna miała 
niełatwe zadanie. Olbrzymia na­
wałnica śnieżna, która wczoraj 
spadła na Lwów, uniemożliwiała 
poruszanie się po mieście. Przej­
ście przez ulicę nastręczało trud­
ności niemal nie do pokonania. O 
ileż gorzej sytuacja przedstawia­
ła sie na Wysokim Zamku, gdzie 
w arstw a śniegu przez nikogo nie 
usuwana, ani nie deptana, pokry­
w ała w pełnem swein dziewic­
twie teren na wysokość jakich 60 
cm., iw orząc miejscami zaspy, w 
które poszukujący niejednokro­
tnie

zapadali po piersi.
Poszukiwania trw ały  kilka go­

dzin. Przeszukano zrazu w szyst­
kie ustronniejsze miejsca, a gdy 
nigdzie żadnych śladów nie znale­
ziono, zdecydowano sie udać ńa 

i  polankę pod kopcem. W icher sza­
lejący na stokach góry, dmący 
huragany śniegu, pow strzym y­
w ał pnących się po ścieżce, tak, 
że wiele czasu potrzebowali, za­
nim dotarli na polankę. Wreszcie 
popołudniu, gdy już ciemniało, 
znalazła się w ypraw a policyjna 
na miejscu. Skierowano się ku 
stojącej tam ławeczce w słusz- 
nem przypuszczeniu, że tam mo­
że zatrzymali się samobójcy. Gru 
ba w arstw a śniegu pokryła ła­
weczkę, przysypując ja w zupeł­
ności. Gdy odgarnięto śnieg, o- 
czoni przybyłych przedstawił się 

widok zwłok samobójców. 
Żona leżała na ziemi, zaś mąż 

siedział na ławeczce, przechylo­
ny w  tył, z przestrzeloną skronią. 
Poznać można było, że śmierć 
nastąpiła przedwczoraj popołu­
dniu. Widocznie samobójcy zamie 
rzali udać się na szczyt kopca, 
jak o tern pisali w swym liście po 
żegnamym, jednak szalejący już 
przedwczoraj wicher śnieżny, po­
wstrzym ał ich w  drodze. W  no­
tesie denata, znaleziono zapisek 
pod adresem ekspozytury śled­
czej policji, w  którym donosi, że 
zgodnie postanowili odebrać so­
bie życie i że nie należy czynić 
żadnych poszukiwań co do ewen­
tualnego działania osoby trzeciej, 
gdyż

sami swe życie skrócili.
Samobójcy zastrzelili sie z je­

dnego rewolweru. Schacht za­
strzelił naprzód żone, a gdy ta pa 
dła martwa na śnieg, strzelił so­
bie w skroń.

Późnym wieczorem przybyła 
na miejsce komisja złożona z or­
ganów policji, lekarza miejskiego 
i funkcjonariuszy komisariatu 
miejskiego. Sedziego śledczego 
nie było wobec dowodnie stw ier­
dzonego samobójstwa. Zwłoki 
zabrano do zakładu medycyny 
sądowej.

Jak z powyższego przedsta­
wienia wynika, o motywach roz­
paczliwego kroku dowiadujemy 
się z pozostawionego listu. Lisi 
ten jest ostatecznie zrozumiały 
dla kogoś, kto znał stosunki, jak 
nn. dla panny Zimet, policja jed­
nak będzie prowadzić dzisiaj do­
chodzenia co do bliższych szcze­
gółów i powodów tei tragedii.

K A PELU SZE  damskie i męskie z -  
kupić można w składnicach 

RU DO LFA N E U w E L T A .

c a  m m  nileżii Mnt f U  dolara?
Jistto podstępny trick czarnogiełdziarzy lwowskich.

Tym czasem  nie chodzi im  o lw ow ­
skie banki, ale o tych
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iZ iip  motarum zbr
Krew na klejnotach. - Histirja króla brylantów Kah-i-Noora. - 
0 brySantacli: ,.Regen ,* i „Sasicy“ -  T agiczne dzieje klej­

notów k oiowej flfarji rnmiiiiskiej.
W arszawa, w  listopadzie.

Sym boliczne złoto Renu, któro 
skradzione n iew innym  córkom  rzeki, 
staje się przekleństw em  rodu N ibelun- 
gów jest poetyzow ana histo rją  klejno­
tu. Cudnie szlifow ane djam enty, przed 
m iot ludzkiej pożądliwości, by ły  za w ­
sze i sa  potężnym motftrem zbrodni. 
Koło słynnych  h isto rycznych  kam ieni 
op la ta  się bajka, od której w łosy w s ta ­
ją  n a  głowie. H istorje tych  kam ieni po 
daje W ilhelm  R au w swojej „Edcb 
ste inkunde“ .

N ajsłynniejszym  z bry lan tów  jest 
cudow ny Koh-t-Noor, Góra Św iatła, 
należący  niegdyś do W ielkiego Mogola 
Z Delhi. S tare in d , jskie podania w y­
prow adzają rodowód jego od Kryszny. 
W idział go w ielki francuski jubiler 
T avernier, który W schód cały  zjeździł 
w h an d lu  drogimi kam ieniam i. T rze­
ciego listopada 1665 roku, m ając oka­
zję go szacować, podaje jego wagę na 
186 karatów. W ielki zdobyw ca Nadii' 
Szach zapragnął posiąść to cudo, ale 
w szelkie jego zakusy szły  n a  m arne 
dopóki jedna z dam  harem u W ielkie 
go Mogoła nie zdradziła  mu, że Mo­
ham m ed, w którego posiadaniu  klejnot 
się znajdow ał, nosi go zaw sze w tu r­
banie.

N adir Szach przyodział się w spa­
n ia le , w łożył na głowę turban , obw ie­
szony drogocennem i perłam i i podczas 
u cz ty  w w ylew ie przy jaznych  uczuć 
zaproponow ał M oham m edowi zam ianę 
nakryć głowy. M ohammed, nie mogąc 
odmówić wedle p raw  gościnności, u trą  
c lł w  ten  sposób ozdobę swego sk a r­
bca. Jednak dwaj w nukow ie N adir 
Szacha k łócą się znow u o posiadanie 
drogocennego klejnotu, przyczem  je 
den z m łodzieńców  wj Inpia oczy bra- 
tn i skazuje go n a  w ygnanie. N ie­
szczęsny ślepiec zdołał jednak ukryć 
klejnot, póki w  tu łaczce swojej, w pad ł­
szy w ręce okrutnego R undszyt-S inga, 
nie jest zm uszony go w ydać w śród 
strasznych  m ęczarni. Dopiero w 1850 
roku rząd angielski korzysta z jak ie­
goś lokalnego bun tu , by  królew ski 
skarbiec w Lahore ograbić z klejno­
tów, które od tej pory znajdu ją się w 
Londynie.

Orlow, o którym  tak  pięknie śpie­
w ała  M cssalówna, zdobił berło rosyj­
skich carów  i w ażył 194 Karaty. Z n a­
leziony w Indjach, w praw iony potem, 
jako oko bożka, należał przez czas n ie­
jak i do szacha  perskiego, który został 
zam ordow any. F a ta ln y  kam ień  prze­
chodził w tedy najrozm aitsze koleje, aż 
póki n ie  dostał się w ręce orm iańsk ie­
go kupca, nazw iskiem  Szafros. Ten to 
w łaśnie kupiec zaofiarow ał go cesa­
rzowej K atarzyn ie W ielkiej, k tóra w 
roku 1775 zap łaciła  za  niego 450.000 
rubli srebrem , 20.000 rubli rocznej ren ­
ty i papiery  szlacheckie d la  szczęśli­
wego kupca.

N iezw ykły by ł debiut R egenta 
zwanego także P ittem . Pochodzi on 5 
kopalni Golkondy, gdzie w m inach  
P artea lu  znaleziony został przez pe­
wnego niew olnika. Aby oszukać suro­
we oko w ładzy, niew olnik rani się w 
nogę i w głębokiej ran ie uKrywa dro­
gocenny klejnot. Zm uszony jednak do 
zw ierzenia się ze swojej ta jem nicy, 
odkryw a ją m arynarzow i, który wza- 
m ian za pół wartości kam ienia, m a go 
z  niewoli n a  swoim okręcie w ybaw ić.

W szakże okrutny m ary n a rz  strąca  w 
przepaście wodne niew olnika, za trzy ­
mują'; kairncń, który następnie sprze­
daj r Pittowi za cenę 1.000 funt. sterl.

Sancy też nie p rzynosił szczęścia 
swoim posiadaczom . Szw ajcarski żoł­
n ierz zdobyw a go, jako łup  w ojenny 
n a  trupie burgundzkiego księcia, K a­
rola Śmiałego. Ale i inn i posiadacze 
sam ien ia  zapłacili życiem  chw dow e 
bogactwo, bo oto anow u Mikołaj pan 
n a  Sancy, zam ordow any zostaje przez 
rabusiów , k tórzy  w iedzą o jego skarbie.

„Jnbilensz", tak  n azw an y  dla u ro ­
czystości w roku 1897 n a  cześć królo­
wej W iktorji, znaleziony  by ł w Ja- 
gersfontaine-M ine i w ażył 640 k a ra ­
tów. Przez długi czas uchodził on za 
największy kamień świata, póki nie 
został zdetronizow any przez C ullinana.

Cnllinan znaleziony  został w dniu 
26. styczn ia w N ew -Prem ier-M ine, o 

i) m il od P retorji i nazw an y  Cullina- 
tfem od prezesa tow arzystw a kopalni, 
■ia wniosek generała  Botha został on 

ofiarow any Królowi angielskiem u 
przez ludność T ransvaalu  W stanie 
n a tu ra ln y m  w ażył on 3024 k ara ty , jest 
przytem  n ie tylko największym  z ka­
m ieni świata, gdyż zarówno czystość 
jego, jak i kolor są. bez zarzu tu . W sku­
tek swojej kolosalnej w ielkości nie na-

P ogranicze sow., 27. listopada.
Z Moskwy donoszą: W ykryto w iel­

ką orzanizację an tysow iecką wśród 
członków i działaczy partji komuni­
stycznej. O rganizacja la  m ia ła  sw ych 
przedstaw icieli niem al we w szystkich 
cc r tra ln y c h  urzędach  sowieckich, 
zw łaszcza n a  U krainie. K ierow nicy tej

Pogranicze sow., 27. listopada.
Z Moskwy donoszą; W alka Anglji 

z T urcją o naftę m ossulską w zm aga się 
coraz bardziej. W edle nadeszłych  obe­
cnie do Moskwy inform acji, rząd a n ­
gielski, aby pozyskać sym patię i Wy­

d aw ał się do stroju, postanow iono więc 
go podzielić. O szlifow anie i k liw aż po­
w ierzony został słynnej firm ie z Am­
sterdam u, Braciom Assher. Trudne za ­
danie rozw iązali oni w sposób jak 
najszczęśliw szy, dzieląc s łynny  dja- 
m ent n a  dwa w ielkie kam ienie Culli- 
o.an 1 i C ullinan II, w agi 516 i 309 ka 
ratów , oraz n a  sto przeszło kam ieni 
m niejszej wagi. K lejnoty te zdobią ko 
ronę angielską i berło.

Teraz, w czasie, k iedy  w alą  się 
trony, słynne klejnoty rosyjskie p rze­
szły  -w ręce bolszewików, k tórzy z a ­
pragną zapew ne spłacać n iem i sow ie­
ckie długi W szakże n iem niej trag icz­
no są dzieje klejnotów  królowej Marji 
R um uńskiej, które, złożone kiedyś na 
przechow anie w  cesarskim  skarbcu  ro­
syjskim , za trzym ane zostały przez 
bolszewików i uw ażane jako zastaw  
pewnego rodzaju  za Bessarabję, do 
której sow iecka Rosja stare rości p re­
tensjo. Tak więc znow u klejnoty są 
zastaw em  lerów całej prow incji i gwa 
ranc ją  m nogich ludzkich egzystencji, 
a  trag iczna rola b ry lan tów  nie jest 
dograna de końca, póki istnieć będą 
ludzkie nam iętności i Judzka chci­
wość, a  więc praw dopodobnie do osta t­
nich dni naszego globu

W . Melcer Rntkowska.

organizacji opozycyjnej piastow ali 
najwybitniejsze stanow iska w Moskwie 
i Charkowie. Głownem dążeniem  orga­
nizacji było obalenie ustroju kom uni­
stycznego drogą, zaostrzan ia  w alki 
w ew nętrznej. Prow odyrów  areszto­
wano.

piornalyczne popieranie Niem iec w 
kwestji m ossulskiej, ustąpił Niemcom  
piątą część akcji „Tureckiej kampanji 
naftowej", posiadającej koncesję na 
eksploatow anie zagłębia mossulskiego. 
V.' ten sposób N iem cy odrazu s tan ą  po

stronie Anglji, której in teresy  są iden­
tyczne z in teresam i now ych akcjona- 
rjuszów niem ieckich. Układ o ustąpie­
niu akcji mo3£nlsKich został zawarty 
między Chamberlain im  a kanclerzem  
dr. Latherem w Locarm , stanowiąc 
jeden z sposobow rekompensaty Nie­
miec za ich  nstępstwa w innych spor­
nych kwestiach. N ależy dodać, ż i  
przed w ojną św iatow ą N iem cy uczest­
n iczy ły  w koncesji m ossulskiej w 4-°j 
części ogólnej ilości akcji, lecz n a  pjid 
staw ie trak ta tu  w ersalskiego, akcji' te 
skonfiskow ano na korzyść Anglji t 
sla tn ia  zaś w roku ubiegłym  ustąpi!.; 
akcje te trnstowi am arykańskiem ; 
(„Com. S tandart OiT ), chcąc w ten styi 
sob zainteresować rząd Stanów Zjedr. 
w zatargn mossnlrkim. Rząd amery­
kański wrócił jednak zaprezentowane 
akcjo Chamberlainowi, oświadczają; 
że nie chce skorzystać z p rezentu  a n ­
gielskiego, gdvż A m eryka rości sobie 
..sam odzielne pretensje" co do n a f‘ 
m ossulskiej. W tedy C ham berla in  po­
zyskał sobie sojusznika w osobie 
Niemców.

Sowiety, aLy ratow ać Turcję przed 
now opow stałym  b losiem  angielsko 
niem ieckim , postanow iły —  ;ak już 
w czoraj donieśliśm y w ,,Gaz. Por." — 
przeprow adzić fuzję swego przem ysłu  
naftowego z przem ysłem  naftow ym  w 
Persji i Turcji, s tw arzając  w ten spo­
sób jedyny front przeciw  n afto w y  u 
planom  angielsko niem ieckim .

 O------

SzajM fuszerzy bonłtnc- 
tdw w Londynie.

Londyn, w listopadzie.
(P.) Policja angielska od dłuższego 

czasu śledziła szajkę rałszerzy banu. 
notów, tak doskonale i m istern ie  pod­
rab ianych , że naw et eksperci bankow i 
nie by li w  m ożności rozpoznać, czy są 
lo pieniądze fałszyw e, czy praw dziwe.

Dwa la ta  trw ały  poszukiw ania, 
w reszcie jeden z początkujących agen­
tów śledczych

wpadł na tiop 
fabryki i wedle jego w skazów ek udał 
się oddział policji n a  jedną z ruch li­
wych u lic  Londynu, gdzie w ogromnej 
kam ienicy  m ieściła  się

fabryka pieniędzy  
pod firm ą ,,Z akłady  litograficzne". 
U rządzenie fabryki stało n a  ostatniej 
w yżynie techniki.
^  M aszyny najnowszego typu, labo- 

ralorjum  chem iczne, insta lacje  elek- 
ityczne, a naw et ap a ra t do tw orzenia 
ultrafioletow ych prom ieni w skazyw ały 
na tó, iż oszuści są n ie  lada

technikami.
Znaleziono też zapas gotowych 

banknotów , przew ażnie
fnntów a sterlingów i  dolarów.

Ile tak ich  falsyfikatów^, puszczono w 
obieg trudno ustalić , sam i oszuści nie 

i w stan ie  podać ilośoS fałszyw ych 
banknotów  i odpow iadają: było ich
dnżo.

- —o-----
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J l f
p r z y  n i .  B u l o w s k i i g o  1 .  

O twarcia d z iś  2 8 -g o  10 rano.
Każdy w  d n iu  o t iu a r o  i kupujący 
otrzyma: Broszurkę o pielęgnowaniu
Vw aiów w mieszkaniach, lub 2 oryg. 
holenderskie cebulki Tulipanów do ho 

dowli obecnie.
Piękne kwia y, artystyczne wykonanie 

porady ogrodnicze. 79 1
H T  Ceny nizkie.
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C o  m ó w i  N e m o i

Po wyroku.
Nie zaw sze miłość jest promieniem słońca. 
Któremu m ów isz: ku szczęściu mię p ow adź! 
Lecz bywa także cierpieniem bez końca -■
1 nie m łować ciężko i miłować.

Czasem pozwolili ci jeść z białej ręki, - r  
Lecz kiedy zacznie serce twe biczować; 
Giniesz z udręki i wij ?sz się z męki —
I nie miłować ciężko i miłować.

Rekrutuje się  p zeważnie z samych... bolszew ików.
(Te)efonemat własny „Gazety Porannej")

Nomcy atutem w ręku Anglji przaciw Turcji. —  Z ta^mnic
obrad locarnońskich.

(Tclefonemat „Gazety Porannej").
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ła katastrofa” we
Od lat dwudziestu nie byJo u nas jej podobnej. — Energiczni 
akcja miasta w celu utrzymania rucllu. -  Olbrzymie koszta 

oczyszczania miasta i straty poniesione przez ludność.
przerwania prądu, jak teżLwów, 23 listopada 

(jp.) Zima tegoroczna ilose długu zwle­
kała z swem przyjściem. V-rbre\v proro­
ctwom i przepowiedniom rozmaitych 
wieszczków pogody i mniej lub więcej la- 
chuwy ch meteorologów zanow ia-Jsiąc mii 
wczesną i ostrą zimę, niunal do końca li­
stopada dotrzymała nam placu ciepła i 
przeważnie sucha, można powiedzieć praw 
do .w , piękna jesień.

To też niepoprawna « swym •r,»p'TSwi- 
dującym optymizmie natina ludzka przy- 
;la ten stan rzeczy jak coś trwałego — 

i tak w życiu prywatnem, jak > publicznem 
przestaliśmy się liczyć z nairśc .em  zimy 

Aż przyszła nagle zwycięska a groźna 
i zaskoczyła nas tak nieprzygotowanych, 
jakby to nie było dobre jej prawo jawić się 
o fei porze roku.

Śnieżyca, która od rzwartkn zaczęła się 
■rożyć z niezwyałą siłą, nie ustawała ani na 
chwilę aż do wczorajszego popołudnia, a 
skntl i j ą są dla naszego miasta wprost ka­
tastrofalne.

Tak jak się obecnie już ta spiawa przed­
stawia moż.ia powiedzieć, źe takiej śniużnej 
katastrofy Lwów nie pamięta od lai 20 nie­
mal, bo coś podobnego miało miejsce jesz­
cze w r. 1907.

Gdy jednak zważymy na utrudnione 0- 
becnie z powodu ograniczonych środków fi­
nansowych,

warnnki walki z żywiołem.

to należy stwierdzić, że obecna katastrofa 
będzie jeszcze znacznie fatalniejsza w 
swych skutkach.

Jednem z najgroźniejszych następstw 
olbrzymiej śnieżycy, która pokryła ziemię 
zaspami dochodzącym’ do półtora metra 
wysokości, jest

zastój komunikacyjny 
lak w mieście, jak też w bliższej okolicy 
Lwowa i na szerokiej przestrzeni kraju.

Lwów cały tonie pupiostr w tej białej 
lawie. Zwłaszcza na przedmieśi iach o- 
grody zostały zasypane do wysokości par­
kanów. a wiatr poczynił przy domach wyd­
my sięgające aż d o  okna.

Komunikacja podmiejska w piątek rano 
nstała znpełnio 

ruch kolejowy ograniczył się do 
minimalnej ilości, 

utrzymywanych na głównej lmji pociągów, 
w mieście

tramwaje ni» kursowały, 
auta przekopały się tylko przez główne uli 
ce, tylko dzwonki sanek utrzymywały wra­
żenie pulsujących arierji, poza ruchem pie­
szym naturalnie, który umożliwiony został 
również tylko dzięki najbardziej energnz- 
nej akcji Zarządu miasta.

Według zebranych informacji i naocz­
nych stwierdzeń możemy w chwi 1 obecnej 
dać następujący obraz wytworzonej dla 
Lwowa skutk;em ś” tuacji katastrofy śnie­
gowej.

Komunikacja k o leo w a .
Linje boczne wychodzące ze Lwowa, 

są zupełnie nniernchomioiie. Pociągi na li- 
njach głównych, skutkiem zasp śnieżnych 
przychodzą i odchodzą z kilkugodzinnemi 
opóźnieniami.

Już od wieczór 1 czwartkowego cały 
szereg pociągów bądź ugrzązł w drodze, 
bądź nie mógł być wypuszczony ze
Lwc wa z powodu zasypanych zwrotnic.

Wb czwarte^ pociąg do Raw ■ Rusk,ej n- 
grzązł pod Kulikowem i dopiero po kilku­
godzinnej pracy na torze udało się go do­
ciągnąć do Kulikowa. Również wieczorny 
pociąg Nr. 922. z Rawy Ruskiej dojechał 
tylko do Kulmowa. Wczoraj nie odeszły 
pociągi do Stojanowa i do Rawy Rnskiej. 
Z Warszawy przybył pociąg zamiast 8.30 
dopiero o godz. 12-tej. Powodem spóźnienia 
był zasypany tor pod Mszaną. Wskutek za­
sypanych zwrotnic nie było go można prze­
puścić do Lwowa.

Na przestrzeni dojazdowej do dworca 
pomimo wytężonej, nieprzerwanej pracy 
nad usuwaniem śniegu sytuacja ciągle się 
pogarszała, gdyż śnieg sypał bez przerA” ', 
a nadto silny wiati tworzył ustawiczne za 
dymki i nowe zaspy.

Szczególniej niekorzystny jest stan toru 
po wschodniej stronie dworca. IV. i V. sta-
widło w wąwozie skutkiem szalonego w i 
chru, wiejącego z tej strony jest ciągle za­
sypywane, a śnieg dochodzi do półtora m. 
wysokości.

Jednakowoż godzinach popołud-m 
w j ch skutkiem usiania śnieżycy syhiacD 
zmieniła się oa lepsze i jiociągi wieczorne 
odeszły już bez większych przeszkód i wl - 
dłut wszelkie w ’ r z y v  ania z dnifc.n 
dzisiejszym zostanie podjęty ruch nor­
malny.

Zarządzenia Prezydjum m a ta.
Zarząd miasta wraz z odnośnymi Za­

kładami miejskimi, a w szczególności Za­
kładem czyszczenia miasta i Zakładem M.
K. E. stanął od pierwszej chwili do 

energicznej walki 
z szalejącą śnieżycą. Prezydent Nenmann 
wydał natychmiast szereg zarządzeń, zmie­
rzających do utrzymania ruchu w mieście. 

RUCH TRAMWUOWY.
Już we czwartek popołudniu Dyrekcja

M. K. E. uruchomiła cały pozostający jej do 
dyspozycji aparat celem

utrzymania rnchn tramwajowego.
Cała służba tramwajowa została przydzie­
lona do pracy nad odgartywaniem śniegu, 
wysłano też w tym celu wozy służbowe 
z pługami.

Mimo energicznej pracy już wieczór 
ruch doznawał

nstawicznych przerw,

ta. z powodu 
wskutek zasp.

Na głównych linjach utrzymywano ruch 
aż do zwykłej pory wieczornej. Niemniej 
jednak wiele wozów bądź to wskutek zasp 
bądź wskutek zepsucia motoru, nie mogło 
wrócić do remizy.

Praca nad oczyszczaniem turów i ścią­
ganiem wozów trwała

cala noc.
Wczoraj od godz. 5 rano została podjęta 

na szersze rozmiary. Oprócz robotników 
M K. E. dobrano jeszcze

kilkuset pracowników cywiluycn.
Cały ten aparat pracuje po 8 godz. na 
zmianę.

Dążeniem Zarządu M. K. E. było urucho­
mienie przynajmniej dwóch głównych linji, 
to jest

wozów Nr. 1. i Nr. 2.
Pracę wszczęto od stacji końcowych, po­
suwając się ku środkowi miasta.

Przewidywano, że uda się dwie linje 
główne uruchomić do południa, jednakowoż 
nieustanne ponowne zasypywanie odmie­
cionego toru przez śnieżycę uniemożliwiło 
dopięcie tego celu. Dopiero w godzinach po­
południowych śnieg przestał padać i udało 
się od godz. 5-tej uruchomić dwie główne 
linje.

W parku M. K. E. katastrofa śniegowa 
wyrządziła nieobliczalne dziś jeszcze, ale 
napewno

znacz ą szkody.
Powstały one wSkutek spalenia się prze­
wodów w motorach. Z tego powodu już 
obecnie można obliczyć, że conajmniej 3 
proc. wozów zostało zepsutych, a naprawa 
ich pociągnie za sobą bardzo znaczne 
koszta.

Praca nad odczyszczeniem  miasta.
Zakład czyszci _nia miasta podjął rów­

nież jak najenergiczniejszą aheję nad tftrn- 
waniem zasp śnieżnych w ulicach i umo­
żliwieniem komunikacji w mieście. Do od­
gadywania śniegu stanęło 208 robotników 
Zakładu czyszczenia miasta, do wywozu u : 
żyto 33 par koni tego Zakładu. Dzięki tej 
pracy udało się zrana oczyścić z zasp śnie­
żnych główne place targowe, oraz ulice 
śródmieścia.

Nadto dyr. Misterka w porozumioniu 
z Prez. Nenmanrem odniósł się do Biura 
pośrednictwa pracy o dostarczenie 

większej ilaści robotników 
do odgarty wania śniegu, tak że w ciągu 
dnia przybyło jeszcze 10(1 osób do roboty 
Również M. Zakład aprowizacyjny ściągnął 
z folwarku na ten cel 10 par koni, a M. 
Dworzec budowlany 4 pary koni.

Przy tym aparacie udało się postępując 
od śródmieścia ku przedmieściom utrzymać 
t. zw.

przewodniki z ulicy na nlicę,
w granicach koniecznych do utrzymania 
ruchu.

Niemniej komunikacja w mieście zosta­
wia wiele do życzenia, lecz inaczej być nie 
może, jeśli się zważy, że walka z katastro­
fą śnieżną mozt być prowadzona tylko w 
granicach rozpoiządzalnego bndżetn, oraz 
istn-jjącego obecnie aparatu pracy.

W  1 1907, podczas podobnej katastrofy 
pracowało 800—10O0 robotników dziennie 
przy pomocy 120 do 140 furmanek obcych 
i 64 par koni własnych. Dalsze ułatwienie 
komunikacji zależy od tego, czy opady ry­
chło ustaną.

NA TARGACH ZAMARŁO ŻYCIE.
Na wczorajszych targach miejskich nie­

mal zupełnie zamarło życie. Dostarczyli 
tylko towaru rzeźnicy, piekarze i przekup­
nie jarzyną i owocami. Natomiast dostaw­
cy wiejscy znpełnio nieprzybyli, to też pa­
nował zupełny

brak nabiału,
jaj i t. p.

Wogńle także mleczarki, dostawiające 
mleko na „gotowe" niemal bez wyjątku 
zawiodły, tak, Ze tylko M. Zakład aprowi­
zacyjny, dostarczył jak zazwyczaj mleka 
swoim odbiorcom, oraz sklepom miejskim.

CZT TELEFONS SĄ ZAGROŻONE?
Na nasze zapytanie w tej mierze otrzy­

maliśmy z Dyrekcji P, A. S. T.

uspokajające informacje.
Według dotychczasowego stanu rzeczy nie 
ma powodn obawiać się przerwy w komu­
nikacji telefonicznej. Mogłaby ona nastąpić 
tylko wskutek uszkodzeń przewodów na­
powietrznych, jak zerwanie drutów, obale­
nie slupów. Dzięki jednak zaprowadzeniu 
przez P A. S. T. nowych silnych przewo­
dów oraz słupów na razie nie grozi ta e- 
wentualność.

Przy lej spost bnośei dowiedzieliśmy się, 
że ruch na stacji telefonicznej w '■iągu ca­
łego dnia wczorajszego z powodu utrudnie­
nia w użyciu innych środków komunikacyj 
nych, byt tak niesłychanie silny, że prze­
wyższył nawet rnch podczas Targów 
Wschodnich.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI.
Wskutek szalejącej śnieżycy i wichury 

nastąpiło w kilkunastu zdezelowanych do­
mach

zawalenie się dachów,
po przedmieściach runęły w wielu miej­
scach płoty i parkany.

W ciągu czwartkowego wieczoru i w dniu 
wczorajszym było mnóstwo upadków na uli 
c ich, przeważnie jednak bez poważnych 
uszkodzeń, prócz jednego wypadku przy pl. 
Halickim. Anna Klocek, licząca lat 49, u- 
padlą tak nieszczęśliwie, że złamała nogę. 
Stefan Kowal, żebrak zawodowy, został 
znaleziony na Pohulance nawpół zamarzły 
w głębokim śniegu. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do szpitala w stanie groźnym

Wypadków zatamowania rnchn było 
bardzo wiele. Między innymi jeden auto­
mobil ugrzązł na ul. Sobieskiego w śniegu 
tak gruntownie, że przez 20 m nul nie mógł 
ruszyć z miejsca. Wogóle ruch automobilo­
wy wskutek śnieżycy ustał niemal zu­
pełnie.

Jak się dalej ukształtuje sprawa śnieży • 
cy nie da się na razie przewidzieć. Najbar­
dziej pożądanem byłoby nastanie lekkiego 
mrozu, aby śnieg stężał i osiadł na miej­
scu, co pozwoliłoby go powoli usunąć.

Ustanie opadów śnieżnych wczoraj po­
południu i rozjaśnienie się nieba, jak też 
lekki mroźny powiew wiatru pozwalaja na 
optymizm i nadzieję, że w nieszczęściu 
śnieżnej katastrofy będziemy mieli to 
szczęście przynajmniej, że rozmiary jej już 
sie nie powiększą.

TEJLETON „GAZ. FOR." z d. 29. XI. 1995. 

A. AWERCZENKO.

D Z I E C I .
Dzieci są dla nas starszych zagadką.
Mają pomysły arcy dziwaczne, dla nas 

niezrozumiale.
Ich myśl chadza innemi drogami. Idee 

jakie ich mózg dziecinny płodzi, niająv 
wdzięk swoisty i dziką świeżość.

Assocjacje odgrywają wielką rolę, przy- 
czem bujność fantazji ułatwia im w wy­
szukaniu spójni pomiędzy ideami, które 
naro wydają się nieraz groteskowemi. Oto 
kilka próbek, kilka reminiscencji z dzie­
cinnego światka, które mi pozostały w pa­
mięci.

I.
Dziewczynka mała objęła mnie ramio­

nami za szyję, główkę położyła na ramie­
niu i opowiadała następną historję:

Był sobie raz ogromny słoń, który po­

szedł raz do lasu i położył się do łóżka..., 
I w nocy mu się śniło, że przyszedł do 
wielkiej wody i chciał się napić.

Nad brzegiem stało sto beczek cukru. 
Ogromnych beczek, czy rozumiesz? Obok 
była wielka, wielka góra... Słoniowi śniło 
się, że odłamał grubą gałąź dębową i ga • 
łęzią rozbijał beczki. Wtedy przy Ieciat ko­
mar tak duży jak koń...

— Posłuchaj tylko — przerwałem jej 
opowiadanie, zniecierpliwiony — u ciebie 
jest wszystko ogromne. Słoń ogromny, wo­
da ogromna, ogromne beczki cukru, a ko­
mar jak koń duży...

Dziewczynka spojrzała na mnie z pew­
ną dumą i wyniosłością i wzruszy/a rarrijo- 

’ nami.
— Czy nie rozumiesz? przecież tak się 

śni słoniowi...
— No i cóż?
— Ponieważ to się śni jemu, sienio­

wi, musi wszystko wydawać się wielkie. 
Przecież jemu nie może się śnić szklan­

ka wody ani łyżeczka, ani Kawałeczek 
cukru.

Musiałem choć tylko w duszy przyznać 
dziecku rację.

Tak dziecko zrozumie łatwiej psycholo­
gię śpiącego słonia, aniżeli dorosły psycho­
logią śpiącego dziecka.

II.
Zawarłem raz znajomość z trzyletnim 

chłopcem, mającym wygląd dziecka bardzo 
rozwiniętego.

Wziąłem go na kolana i zapytałem:
— Powiedz mi mały, co też sobie my­

ślisz, jak ja się nazywam?
Spojrzał mi prosto w oczy i rzekł:
— Myślę, że Andrzej Iwanowicz...
Na moje niemądre pytanie, otrzymałem 

wprawdzie błędi.ą, ale uprzejmą i godną 
odpowiedź.

III.
Było to latem. Bawiłem u zamężnej sio­

stry i właśnie odprawiałem poobiednia 
drzemkę.

Nagle zbudziło mnie uderzenie w głowę.
Myślałem, że mi czaszkę ktoś rozłupał. 

Otwarłem oczy.
Przedemną stał chłopak trzyisini z ol­

brzymią laską w ręce i wpatrywał się we 
mnie z widocznem zainteresowaniem.

Długo oglądaliśmy siebie wzajemnie, aż 
w końcu ciekawie zapytał:

— Co ty żresz?
Sądzę, że jego rezolutne wystąpienie 

i pytanie możnaby wytłómaczyć w spo­
sób następujący: malec przyszed1 do po­
koju, spostrzegł mnie 1 począł sie przyglą­
dać. Prawdopodobnie we i śnie poruszyłem 
szczęką. Sądził, że coś żuję i jem, a po­
nieważ specjalnie interesowało go to, co 
można jeść. więc postanowił zażądać ode- 
mnie wyjaśnienia. Poszukał laski i uderzył 
mnie w głowę, ponieważ inaczej nie mógł 
leżącego na łóżku dosięgnąć.

No i obudziwszy mnie, zapytił:
— Co żresz?
Powiedźcie państwo, jak to dzieci nie 

lubić?... Tłum. F. H.
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Z  m u zyk i.
Koncert pianisty A. Rubinsteina.

Lwów, 28. listopada.
Afisz zapow iadający koncert s ły n ­

nego A rtu ra  R ub inste ina  przełam ał 
chw ilowo obojętność naszej publicz­
ności. Z apełn iona po brzegi we w torek 
24. bm . sa la  Tow. m uzycznego św iad­
czy ła  w ym ow nie, że liczne w ubie­
głych sezonach i w ielkie n a  lwowskiej 
estradzie sukcesy tego znakom itego 
p ian isty  nie poszły w  niepam ięć.

Poryw ająco piękne i fascynujące 
słuchaczów  w ykonanie n iektórych u- 
tw orów  —  tych  notabene, których 
w alo r kom pozytorski u ła tw ia  in ter- 
precje zadan ie potęgując siłę d z ia łan ia  
n a  audytorjum  —  w znow iło onegdaj 
czaru jące  w spom nien ia z m inionych 
lat. Z ainaugurow any  okazale „Appas- 
sionatą ‘ B eethovena (sonata  f-moll, 
op. 57) program  u trzym ał się aż do 
p au zy  n a  tym  w ysokim  poziomie, kro­
czy ł później po pochyłościach, których 
osta tn im  etapem  b y ła  n ieste ty  „P ie­
tru szk a"  Igora S traw ińskiego, lecz —- 
ocknąw szy się —  dotarł w reszcie na- 
pow rót do rejonu m uzyki i w zniósł się, 
k u  w ielkiej radości słuchaczów , do 
sfer najw yższych , w których  króluje 
genjusz Chopina. B yła to w ędrów ka — 
podczas chw il przejściow ych —  dość 
karko łom na i d la  w ielu  słuchaczów  
n iezby t p rzy jem na. N iewiem , czy owa 
bardzo groteskow a (bo n ie chciałbym  
pow iedzieć o rdynarna), m ieszająca 
n iem iłosiernie niesm ak kakofoniczny 
z obuchem bru ta lne j dynam ik i „P ie­
tru szk a"  podoba się sam em u w yko­
naw cy. To rzecz gustu i zresztą  — 
m ody, w szechw ładnej potęgi, odnoszą - 
cej zaw sze i w szędzie zw ycięstw o, 
choćby tylko pozorne. Tego rodzaju 
kom pozycje m uszą się rozpow szechniać 
jak  „Bubikopf", jak chłopięca fryzura , 
k tó ra  oszpeciła już ty le p ięknych głó­
wek....

Lecz pocóż m iałbym  w ypom inać 
znakom item u artyście chw ilow y ka 
prys, może faux  pas lub krzyw dę, k tó­
rą, w yrządza  sobie i jednostkom  m u­
zykalnym , skoro w torkow y jrgo kon­
cert w ykazyw ał m nóstwo momentów 
przep ięknych, w yw ołu jących  ogólny i 
n iek łam an y  zachw yt słuchaczów . 
M ówmy w ięc raczej o n iezachw ianym  
nigdzie, zaw sze sz lachetnym , p a r ex- 
cellence k lasycznym  sty lu , w yziera ją­
cym  z  k a z ie i frazy  w  in terp re tac ji so­
n a ty  Beethnyenow skiej, o perlistości 
zaw sze n iezaw odnej pasażow ej techni 
ki, o piękności tonu (jakkolw iek w y­
dobytego z niem ożliw ie już ogranego 
, Bftsendorfa"), a następnie ą poetycz- 
nem , nastrojow em , pełnem  polotu wy • 
konan iu  u tw oru  L iszta p. t. „Liefa.s- 
trau m ", o w spaniałe j im itacji brzm ie­
n ia  dzwonów, tow arzyszącej kom pozy­
cji za ty tu łow anej „M. R avel, La V allće 
des c lo rhes", a przedew szystkiem  o 
p ierw szorzędnie p ięknych, e lek tryzu ją­
cych ca łą publiczność in terpretacjach  
dzieł Chopinowskich. Miękkość i sło­
dycz uderzen ia , że tak  powiem  „a k sa­
m itnego1, przejrzystość gry, uczuciowe 
przejęcie się koncertan ta  i w niknięcie 
w ducha kom pozycji nada ją  tym  in te r­
pretacjom  urok niezw ykły , n ie  dający 
się opisać. Z alety urągającej w szelkim  
trudnościom  technik i w irtuozow skiej, 
istotnie olśniew ającej słuchaczów  za­
jaśn ia ły  w  braw urow em  w ykonaniu  
rapsodji L iszta w pełnym  blasku.

Zbytecznem  byłoby dodać, że roz­
en tuzjazm ow ana publiczność nie szczę 
dziła słynnem u artyście oklasków n ie­
m ilknących.

Fr. Neuhauser.

„Niemu recepty na zbopcenie się..."
„ U m i l  z nos los jest z góry przeznaczony".

Oto co powiedział najboga szy człowiek na świecio — Rockefeller
Nowy Jork, w listopadzie.

Wychodzący w New YorRu dziennik 
„Morning Post“ podaje o ygi ^alny wy­
wiad wspófpracown ka swo;ego G bsa 
z 82-letnim miljarderem Rockefellerem

Zaledwie zdążyłem przekroczyć prog 
gabinetu światowego Krezusa —  pisze 
G:bs —  zaskoczony zostałem jego p y ­
taniem :

— Czego się pan spodziewa ode- 
mnie dowiedzieć?

— Chciałem poznać pańskie zapa­
trywanie na zadawane wciąż pytanie, 
w jakim stopniu bogactwo człowieka 
uszczęśliwia? Nikt chyba lepiej nie roz­
wiąże tego problemu, niż pan, najbo­
gatszy z mdjjHerów świata. Pieniądzmi 
wszak można osiągnąć wszystko w 
świecie.

—  Tak, —  odrzekł Rockefeller — 
kupić można wszystko, oprócz zdrowia, 
młodości, dobrego humoru, sławy, uzy­
skanej talentem i prawdziwej miłości. 
Tego i za miljardy nie d o sta je .

— Tak, —  odrzekł Gibs, — ale po­
siadając ten majątek, można się leczyć,

młodość i zdrowie przedłużyć. Chyba 
nie ulega wątpliwości, że majątek panu 
dużo szczęścia w żvciu przyniósł?

Na to pytanie Rockefeller odpowie 
dział przecząco.

—  Jak często —  dodał — w róż­
nych sytuacjach życia marzyłem o po­
zbyciu ciążącego mi nieraz majątku. 
Gdybym był wtedy rozdał mój majątek, 
rodzina moja potraktowałaby mnie, jak 
warjata. Wyzbyć się części —  niema 
celu, bo czy się ma dwadzieścia, czy 
dziesięć miljardów. to postaci rzeczy 
nie zmienia.

—  A gdyby pan drugi raz na świat 
przyszedł —  zapytał Gibs —  czy wal­
czyłby pan znów o zdobycie majątku ?

—  Wszelkie recepty wzbogacania 
się uważam za humbug —  odrzekł 
Krezus. —  Każdemu z nas los jest 
z góry przeznaczony i nie od nas za 
leży jak się życie nasze ułoży.

—  Oto i wszystko, co mogę panu 
powiedzieć — zakończył chroń cznie 
smutny starzec mil,arder.

P ra w d z ie  życia tematem powieści.
Oryginalny konkurs.

Berlin, w listopadzie.
Popularny niemiecki ilustrowany ty­

godnik „Die Biihne" ogłosił Oryginalny 
konkurs. Oto zwrócił się do swoich 
czytelników z wezwaniem do napisania 
powieści na tle własnego życia, pozo­
stawiając zupełnie ich woli rodzaj p o ­
wieści i środowisko, w którem akcja 
ma się odbywać. Nie chodzi o literacką 
formę, lecz jedynie o naszkicowanie 
własnego życia, względnie ważniejszych

przeżytych wydarzeń w sposób prosty, 
możliwie zwięzły, a więc n. p. skreślenie 
przeżytej ml dości, pierwszych sukcesów  
iub n epowodzeń, przeżyć wojennych itp.

Przelane szkice redakcja ubierze 
w odpowiednią formę i ogłosi drukiem 
w tygodniku za odpowiedniem hono­
rarium dla autora. Myśl ta znalazła 
oddźwięk w kołach czytelników. Do re­
dakcji wpłynęła już zn?Czna ilość zaj- 
ńiujących opisów.

Tragiczne w p d i i i  w teatrze.
Naprawdę pech, czy tylko prze?ąd?

N o w y  Jork, w  Istonadz e.
(b) W amerykańskich koh.ch lite­

racko-artystycznych Edgar Poe uchodzi 
za wielkiego pechowca, którego pamięć 
nawet sprowadza nieszczęścia.

Ostatnio tragiczne wypadki w teatrze 
„Libeity" w New Yorku utrwaliły te 
przeświadczenia.

Przed dwoma miesiąrami znany li- 
teiat Chishclm Cushing zaniósł do dy­
rekcji teatru tego dramat swój, treścią 
którego był tragiczny żywoi Edgara Pce.

Pomimo ostrzeżeń i niechęci aktorów 
dyrektor sztukę przyjął i bezwłocrnie 
rozpoczął próby.

W tych dniach odbył;, się próba 
generalna, na którą, pod wrażeniem 
strachu, nikt prawie z zaproszony h 
nie przybył.

Zaledwie kurtyna po ostatnim akcie 
zapadła, dowiedziano się, że zmarł nagie 
na apopleksję, w swej leży, impr.sarjo 
teatru „Libeny" Mayer. Po kilku cnwi- 
lach wpadł woźny z wiadomością o na - 
głej śmierci głównego kasjera teatru 
pana Martin, a naza utrz bohater sztuki 
słynny aktor Gaiwin, zmarły na 
skutPk udaru sercowego. Zbyteczne 
dodać, iż dramat został momentalnie 

|  wycofanym.

Rywal Arsena Łupina.
Niezwykła ucieczka z „koszyka na sałatę". — Sprytniej­
szy od Arsena Łupina. — Bujna przeszłość człow ieka

o stu nazwiskach.
Paryb, w lipcu.

C ały P aryż ubaw ił się niedaw no 
w iadom ością, p rzypom inającą  epizod 
przygód A rsena Łupin, dżentelm ena- 
w iam yw acza, głośnej osobistości z po­
w ieści Uaurycego Leblanca.

W ięzień nazw isk iem  Orico B uccari, 
W łoch z pochodzenia aresztow any w 
Paryżu, odbyw ał w raz z innym i w ięź­
niam i podróż z w ięzien ia L a S ante do

gm achu sądowego, celem  przesłucha 
n ia przez sędziego śledczego.

T ransport jak zazw yczaj, odbyw ał 
się w specjalnym  wozie t. zw. ża rto ­
b liw ie „panier a salade“, podzielonym  
n a  zam knięte kom órki, każda o po­
w ierzchni m ało co w iększej, od m etra 
kw adratow ego. W ięźniow ie w dodatku 
są skuci.

W niespełna dziesięć m inu t po o­

puszczeniu w ięzienia, rzekom y Bucc*- 
ri potrafił w n iew ytłum aczony sposób 
zrobić otwór w  dachu  wozu i tam tę­
dy uciec.

Epizod ten  by ł tern bardziej za­
baw ny, że A rsen Łupin w  jednej z po­
wieści m niej w ięcej w tern sam em  
miejscu uciekł z takiego sam ego wozu 
więziennego. B uccari okazał się jed­
nak  siln iejszy  od urojonego dżentelm e- 
na-w lam yw acza, gdyż tenże m iał 
wspólników, którzy m u u ła tw ili u- 
cieczkę.

P ubliczność zapom nia ła  w krótce o 
całej spraw ie, ale policja poczuła się 
dotknięta n a  honorze i uw zięła  się, 
■ aby odnaleźć B uccari‘ego.

Rozpoczęto poszukiw ania po a rc h i­
w ach policyjnych w szystk ich  m iast, 
gdzie rzekom y B uccąri pozostaw ił ja­
kikolw iek ślad  z d a # n e j przeszłości.

Poszukiw ania te dały  interesująca 
w yniki.

I tak  np. w  m ieście G resse przeby­
w ał on jakiś czas pod nazw iskiem  A n­
tonia D ellabony, urodzonego jakoby w 
r 1898 w V incenzy. A resztow any 
przez dw óch żandarm ów , postrzelił 
ciężko jednego z nich i um knął.

W lipcu ub. roku przebyw ał w Ni­
ce i i tam  skrad ł pap iery  praw dziw em u 
B uccari‘em u, obecnie p racu jącem u w 
Tulouie. Nosił w tedy nazw isko Nani.

W yśledzono także, że często prze- 
|  w ał w Lyonie pod nazw isk iem  Al­

freda M ollona, skąd odbyw ał podróże 
do P aryża.

Policja lyońska stw ierdziła , że o- 
sta tn io  ktoś w ysłał z P ary ża  do Lyonu 
waliżkę n a  nazw isko M ollona, z pole- 
ceniem  złożenia jej n a  bagażu ną 
dworcu. W obec tego w loka’u bagażo- 
w ym  roztoczono p ilny  nadzór.

B w a dni nie dały  żadnego rezu lta ­
tu, ale trzeciego dn ia rano  jakiś m ęż­
czyzna zgłosił się po w alizkę. W tej 
chw ili jeden z agentów  policy jnych  
rzucił się n a  niego, ale człowiek o w ie 
lu nazw iskach nie czekał. W ybiegł z 
dw orca, dopadł row eru  i począł ucie­
kać. N ieszczęściem  d la  niego o kilka^ 
dziesiąt kroków dalej zator wozów za- 
Irzym ał go. Jeden ze ścigających a- 
gontow dopadł go i by łby  może życiem  
przypłacił spełn ien ie obow iązku, gdyż 
tam ten w yciągnął brauning . W tej 
chw ili jednak in n i policjanci obsko- 
(■ żyli go i  po dłuższej w alce obezwład­
nili, Znaleziono przy  u ję tym  bandycie 
przeszło tysiąc franków , nóż i papiery; 
na nazw isko m a ry n a rz a  D um asa.

Bohatepsftie poświpnie.
Nowy Jork, w  listopadzie.

(jp.) W Detroit zdarzy ł się w ypa­
dek nadludzkiego w prost poświęoenia 
jednostki d la  ocalen ia ogółu, który 
w art jest zaiste jak najszerszego roz­
sław ienia.

Podczas przedstaw ien ia  w 'miej­
scowym  kinoteatrze, przepełnionego 
publicznością, począł nagle z n iew ia­
domej n a  razit przyczyny , płonąć 
film. Publiczność zerw ała  się z miejsc 
przerażona, lecz operator k inow y mo­
m entalnie uśw iadom iw szy sobie kata­
strofalne skutki paniki, jakkolw iek 
najw ięcej narażony , zdołał w resz­
cie uspokoić wzburzoną publiczność, 
że n iem a niebezpieczeństw a, co spra­
wiło, że w szyscy w yszli spokojnie i  
ber ' zwunku. B ohater natom iast, który 
dla zabezpieczenia w idow ni, zam knął 
s ę  w  płonącej kabinie, w ytrw ał tara 
aż do chw ili, gdy publiczność opuściła 
salę, został w stanie beznadziejnym, 
ca ły  okrvty  ranam i, odwieziony do 
miejscowego szpitala.
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Ftoinsm if flj.flcip H^ci Tumifoubow.
By się  wykpić z kłopotów p eni^żnyrh, poproś u pod 

pal 1 ubezpieczoną stodołę.
Lw ów, 28. listopada.

(— ). Ciężki k ryzys gospodarczy, 
który do tknął takźs  sfery ziem iańskie, 
spowodował, że jednostki ekonom icz­
ne słabiej postaw ione, a  m niej odpor­
ne n a  przeciw ności życiowe celem  u l­
żen ia  swojej doli, chwytają sią Arod- 
kuw wybitnie kolidujących z  ustawo 
karną.

D zierżaw cy fo lw arku  w S am ikach  
w powiecie bobreckim , stanowiącego 
w łasność w łaścic iela  dóbr W łodzimie­
ra Czajkowskiego, Jakób i Szymon 

T urteltaubuw ie, w padłszy w duże d łu­
gi, a  m ianow icie n ie  zapłaciw szy 
czynszu  dzierżawnego oraz podatków, 
m ając w dodatku zbiór zboża, posta­
now ili w jakiś sposób jednak urato­
w ać się od grożącej ru iny . Po naradzie 
postanow ili zbiory swoje oraz inw en­
ta rz  m artw y

ubezpieczyć
w K rakow skiem  Tow. Dbezpieczeń n a  
kwotę grubo p rzekraczającą rzeczyw i­
s tą  w artość ubezpieczonego inw en ta­
rza. I tak zbiory w artości 13 tysięcy 
złotych, ubezpieczyli n a  27 tysięcy, a 
inw en tarz, w artości 8 tysięcy, n a  13 
tys. n a  okres czterom iesięczny. N a­

stępnie, b y  uzyskać owe sum y ubez­
pieczeniow e, postanow ili

stodołę ze zbożem podpalić.
I  rzeczyw iście dn ia  11. listopada 

w ieczorem  podczas nieobecności Jakó- 
b a  T urteltauba, k tóry  w yjechał do 
Rożniatow a, Szym on T urteltaub  zna­
cznie w cześniej n iż  zw ykle dokładnie 
pozam ykał w szystkie budynki folw ar­
czne, a  sam

dla w ykazania swego alibi 
przez d łuższy  czas siedział w swojem 
m ieszkaniu . W  pew nej chw ili służba 
fo lw arczna spostrzegła buchające pło­
m ienie ze stodoły, które m om entalnie 
ubjęły c a ły . budynek. S łużba rzuc iła  
się n a  ra tunek , jednakże, poniew aż 
w szystkie budynki by ły  pozam ykane, 
trudno było akcję ratunkow ą szybko 
podjąć. Skutkiem  tego szopa spaliła się 
wraz z dużą stertą zboża.

Po tym  w ypadku policja m iejscowa 
w szczęła bardzo energiczne dochodze­
n ia  i u s ta liła  ponad w szelką w ątp li­
wość, że stodołę podpalił sam wrpół- 
dzńrżaw ca Szym on Turteltaub w po­
rozum ieniu  z Jakóbem , w ocec tego zo­
sta ł aresztow any  i  odstaw iony do są ­
du  w Bóbrce.

TEATR WIELKI.
Sobota., 28. bm. o godz. 8 30 popol. „U - 

ciekła mi przepióreczka...". Frzeustawienie 
dla młodzieży szkolnej. Ku uczczeniu pa­
mięci Wielkiego Pisarza Stefana Żerom­
skiego.

Sobota, 28. bm. o godz. 7.30 wiecz ..Ży­
dówka". Wyotęp M. Sowilskiego. Ceny 
zniżone.

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Trawata". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 29. bm. o godz. 7 30 wiew. 
„Hconan Stanisław żółkiewski". Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznicy Po­
wstania listopadowego. Ceny zniżone.

TEATR NGWOfiOl.
Sobota, 28 bm. o godz. 3.30 popot. „Dwaj 

mężowie pani Marty". Ceny zniżone popo­
łudniowe.

Sooota, 28. bm. o godz. 7.30 wręcz. „Dzi­
kus". Ceny znizone.

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.30 popot 
„Dziecko miłości". Ceny zniżone popo­
łudniowe. I

Niedziela, 29. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
.Marietta". Ceny zniżone.

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.S0 wieczorem.

*
Teatr Wielki daje dziś, w sobotę popo­

łudniu dla młodzieży, wspaniałą komedję 
„Uciekła mi przepióreczka", ku uczczeniu 
pamięci Wielkiego Twórcy i Obywatela 
Żeromskiego. Pozostałe bilety w kasie 
Teatru Wielkiego. — Wieczorem popularna 
opera Halevy ego „Żydówka" z udziałem 
Sowilskiego w popisowej roli Eleazara Dal­
szą obsadę stanowią pp Lipowska, Rotow- 
ska, Kwiatkowski i Martini. Kierownictwo 
muzyczne p. Lehróra. Ceny zniżone.

Teatr Nowości daje dziś po raz ostatni, 
na nopołudniowe przedstawienie, po ce­
nach zniżonych, szampańską komedję 
Gandera „Dwaj mężowie pani M arty '. — 
Wieczorem wznowienie świetnej komedji 
amerykańskiej Mannersa „Dzikus", w któ­
rej wystąpi po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej wybitnie utalentowana młoda 
artystka p. Zofja Bar wińska.

„Ni o Listopadowa", wspaniałe dzieło 
Wyspiańskiego, ukaże się w połowie przy­
szłego tygodnia, w pierwszorzędne, i całko­
wicie nowej obiadzie artystycznej.

„Noc b w . Mikataja", prześliczna bajka 
dla dzieci M. Szukiewicza, ukaże się na po 
południowem przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej we czwartek, 3. grudnia o godz. 
-’.30. Zamówienia przyjmuje i bilety sprze­
daje Komitet Rozrywkowy w budynku 
szkolnym im. Tańskiej , przy ul. Jabłonow 
skich.

*
Teatr „Lemalor", ul. Rejtana 8. Co­

dziennie 19.45, w niedzielę i święta 13.45. 
1) Rabindranath Trgure Poczta. 2.' Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy Nowinki. 
4) Jack London: Prawo białego człoweka.
6) „Poczekaj Ranka". 6) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „Nio jestem ] rzy apetycie".
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss. Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
nut Seyfarlha, ul. Akademicki 

 O------
Zo spraw urzędniczych. W niedzielę, 29. 

bm. o 10 rano odbęuzie się w sali rozpraw 
Sądu okr karnego (Batorego 8) nadzw. Wal 
ne Zgromadzenie członków zaw. Związku 
Stow. urzędników rachuns -kontrolnych. Na 
porządku dziennym: Stabilizaeja urzędni­
ków rachunkowo-kontrolnych i sprawozda­
nie. Ze względu na ważność spraw upra­
sza się wszystkich członków o niezawodne 
i punktualne przybycie

Uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznic 
listopadowych urządza „Gwiazda" lwow- 
sk- w niedzielę, 29. bm. — W program 
wchodzi przemówienie prof. L. Żydowskie­
go, śpiew chóru „Echa Macierzy", dekla­
macja p. H. Targalskiei, koncert amator­
skiej orkiestry „Gwiazda", obrazy żywych 
osób, a na zakończenie Kółko amatorskie 
„Scena Gwiazdy ‘ odegra „Warszawiankę", 
pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego. — Bile­
ty po cenach zniżonych nabywać można w 
cukierni Fr. PRołaja, oraz w Stow. 
„Gwiazda".

Za śp. Fundatorów „Gwiazdy" lwow­
skiej, śp. Karoliny z książąt Poniiiskich 
ks. Lubomirskiej, śp. Hieronima ks. Lubo­
mirskiego, śp. Franciszków Knbielskich i ćn. 
Jana Nazalewicza odbędzie się w kościele 
OO. Dominikanów w noniedziałek, 30. li 
stopada br. o .godz. 9 rano żałobne nabo­
żeństwo, na które Wydział .„Gwiazdy" za 
prasza wszystkich członków Stowarzy­
szenia.

„Skała" urządza w niedzielę, 29. bm. 
w sali własnej przy ul. Mickiewicza 1. 28, 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu 95 roczni­
cy powstania listopadowego.

Ze Związku Obrońców Lwowa. Przez 
omyłkę zecerską w artykule o rozwoju 
„Związku Obrońców Lwowa", (we wczo­
rajszej „Gazecie Porannej") opużoiliśmy 
— wymieniając wielce dla powyższego sto­
warzyszenia zasłużonych działaczy — na­
zwisko wiceprezesa p. Antoniego Rzepeckie 
go, który dzielnie przyczyn.a1 się do pracy 
zarządu nad rozwojem Związku i któremu 
tez prezes pułk: Hoszowski w przemówie­
niu swem złożył wyrazy podziękowania za 
energiczną pracę dla dobra towarzystwa.

Niedzielne Popularne Wykłady Hygir- 
nicin- W niedzielę. 29. bm. o 11 przedp. 
wyKłaJ dra Opieńskiego w kinie „Mary­
sieńka" (pl. Smolki) „Alkoholizm", ilustro­
wany nieznanym we Lwowie filmem p t. 
„Zgubne skutki pijaństwa".

„Kobietą a Esperanto". Wskutek ogól 
nych życzeń sekr. H Schntitzer powtórzy 
(w języku polskimi odczyt na powyższy te­
ma1 w Instytucie Techn. (Bourlarda 51, sa­
la Tow. „Esperanto", W sobotę, 28. bm, o 
godz. 7.30 wiecz. Goście mile widziani.

Sokół II. zawiadamia, ze w sobotę, dnia 
28. bm. o godz. 7 Wiecz., w sali własnej 
przy ul. Kętrzyńskiego, oabodzR się zeLra- 
nie członków iowarzystwa. Na porządku 
dziennym projekt ustawy o wychowaniu fi- 
zycznem młodzieży, oraz sprawa nowego 
regulaminu Towaizystwa sokolich.

(x) Już na byle co Ukomip się włamy­
wacze. Że musi być już bieda wielka i nie 
ma co kraść, świadczy o tem włamanie, któ 
rego dokonano nocy ubiegłej do magazynu 
orzy ul. Źródlanej 38, stanowiącej własność 
niejakiego ALiahama Łapajówkera. W ła­
mywacze skradli tam 25 wiązek siana na 
szkodę Łapajówkera, zaś na szkodę dozorcy 
ej realności Grzegorza Sagana zabrali 4 

kury i parę bucików, wartości 110 zł.
(x, Ładnie oporządził swego ta*ę. 6-letni 

Majer Ambos, syn Henocha, zamieszkały 
przy ul. Gazowej 8, zanrał niepostrzeżenie 
wczoraj ojcu swemu 42 dolary, schowane w 
szufladzie i wyszedł z nit mi na ulicę. Gdy 
rodzice spostrzegli brak dolarów, przyznał 
się do tej nieświadomej kradzieży i oświad­
czył że na ulicy napadł go jakiś chłopak, 
starszy i silniejszy od niego i dolary te 
wyrwał mu z kieszeni. W ypyl ywany, jak 
wyglądał ów chnbak, wskazał na Józefa 
Auga, liczącego lat 12, zamieszkałego przy 
ul. Bernsteina 3. Okazało się jednak, że 
jest to nieprawda. ponieważ wskazany 
przez niego Aug w tym czasie przebywał 
w szkole.

(x) Zdersenie WuSn s tramwajam. Przed
wczoraj (gdy jeszcze Łamwaj kursował), 
furman Józef Woliński jadąc wozem cięża­
rowym, naładowanym drzewem, ulicą Gró­
decką ku miasoi, najechał na wóz tram­
wajowy N-. 8 i zderzył się z nim, powodu­
jąc wybicie szyb i zarysowanie przodu 
tramwaju.

(x) Nagły agon wla«uioiela dóbr. Tadeusz 
Liskowacki, właściciel dóbr z Wierzbca, 
bawiąc w gościnie u p. Juljana A., generała 
dywizji, ząir ieszkałego przy ul Ko­
nopnickiej 10. zasłabł nagle, a w drodz; do 
Pugotowia ratunkowego zmarł nagie na u- 
dar serca.

(x) Fatalny upadek m »s*ynMy s paro­
wozu. Stefan Szuchalski, maszynista kole- 
owy, zamieszkały przy ul. Bilińskich 19, w 

czasie jazdy na parc wozie, na przestrzeni 
między Lwowem a Przemyślem, wypali 
nagle z lokomotywy i doznał ciężkiego po­
duczenia obu nóg i lewego boku.

(x) Dookoła afery fałszowania świadectw 
maturalnych. W sprawie usiłowanego sfał­
szowania świadectwa maturalnego przez 

lejakiego Jan oba Nassa, o czem wczoraj 
■unosiliśmy, dodajemy, że wspomniany p. 

Rosenhaupt Jakób, student 1 roku praw, w 
upeiiue uobrej wierze wziął świadectwo 

Rappaporta, celem wpisania go ne wydział 
umamstyczny i w zaufaniu powierzył 

je koledze swemu Marklowi z wydziału hu­
manistycznego, który wyjeżdżając, obie­
cał wpisać na swe miejsce Rappaporta. O 
działalności Markla, a następnie Nassa, Ro- 
enhaupt nic nie wiedział i winy nie po­

nosi.
(x) Odroczenie rozprawy „kombinato­

rów" dolarowych. W  dniu wczorajszym 
odroczono do dnia 16. grudnia rozprawę 
ilorna i tow., oskarżonych o oszustwo, po­
pełniane na wielką skalę przy pomocy bar­
dzo pomysłowego „tricku" z odbuaniem 
dolarów. Rozprawę odroczono celem powo­
łania szeregu świadków z pośiód osób po­
szkodowanych.

(—) Pożar iklepowy. Wczoraj około go­
dziny 3 wieczorem w sklepie galanteryj­
nym Henryka Sterna, przy ul. Kazimierzów 
skiej 33, wybuchł pożar. Mianowicie . od 
iskier z pieca zapaliło się pudełko z pt.uie- 
iaini, stojące w pobliżu, a powstały następ­
nie ogień objął sąsiednią półkę, na której 
znajdowały się towary trykotowe. Za­
wezwana straż pożarna przybyła samocho­
dem pod kierownictwem sierżanta Domi- 
szewskiego i po rozbiciu tylnych drzwj o- 
gień zlokalizowała Szkoda wynosi kilka­
set złotych.

„Placówka Związku Hallerczyków" w
Grudziądsu, chcąc uczcić pamiętną chwilę 
wkroczenia Wojsk Polskich do miasta, wy­
daje jednodniówkę p. t. „Grudziądz, 23. 
stycznia 1920 r.“ Bogato ilustrowana, ukaże 
się ona jako album w ozdobnej szacie i 
znajdzie zaszczytne miejsce w każdej rodzi 
nie polskiej, jako drogocenna pamiatka dla 
wnuków i prawnuków. Komitet prosi kole- 
sów Hallerczyków z grupy gen. Pruszyn

H u m o r .

— No, Antoś, po wiedz temu panu, jak 
ci na imięl

skiego, którzy brali udział w historycznym 
akcie przejęcia Grudziądza, aby zechcieli 
niezwłocznie podać swoje: 1) imię i nazwi­
sko, 2) szarżę, 3) ocidzial, w którym słu­
żyli, 4) adres zamieszkał ia i 5) wiażer.ia .* 
wspomnianych chwil. Pożądane są bardzo 
zdjęcia fotograficzne o owych zdarzeń. Fo- 
tografje po zrobieniu kliszy zostaną zwró­
cone. Nietylko kolegów Hallerczyków, lecz 
i towarżyszów broni z innych formacji, któ­
re również uczestniczyły w przejęciu Gru­
dziądza, uprasza się o zgłoszenie się w 
myśl powyższego, a mianowicie z I-go Kre- 
chowieckiego pułku ułanów, z 64 g”u- 
dziądzkiego pułku piechoty, z D. O. Gen. 
Pomorze itd. Adresować należy : Placówka 
Związku Hallerczyków, Gruużiądz, Lipowa 
51, p. a. Antoni Olszewski (Polska -  Po­
morze).

Wyższe siut'ja kinov i na uniwersytecie.
Amerykanin Richard Kane przeznaczył 5 
tysięcy dolarów rocznie dla pierwszego u-: 
ni wersy tetu, który otworzy katedrę techni­
ki i scenarjuszy kinematograficznych.

„Mówi eią po niemiecku". Na ulicach 
Paryża widać ostatnimi czasy w różnych 
punktach miasta policjantów, noszących o- 
paski na ramieniu z napisem w języku 
niemieckim: „Mówi się po niemiecku".

— — O---- —

7  sali sąćtoirei.

Ha wiel'fomiBjs’iiein ba-

Lwów, 28. listopada.
(X ). Sędzia Dworzak w sekcji 

osądza] n iezw ykle zaiste w ypadek po-, 
twornego zan iku  m oralności i zezw ie­
rzęcenia. S taw ała  przed n im  18-ietnia 
Genowefa Gapak, k tóra przed tygod­
niem  p rzyby ła  z Brzeska do Lwowa, 
by  szukać tu ta j pracy. Z asz ła  ona ao 
S kniłow a do baraków , gdzie m ie s z a ją  
robotnicy, p racu jący  p rzy  budowie lot­
niska. Zgodziła się ona dobrowolnie 
być im  w szystkim  pow olną, za  co każ­
dy m iał dać jej po 3 złote. Przez dw a 
dni i noęe p rzebyw ała ona w b araku  
i bez przerw y oddaw ała się uhydnem u 
procederowi, który po kolei upraw iało  
z n ią  150 m ężczyzn. W rezu ltac ie  nic 
jej nie zapłacili, kupili jej tylko buci­
ki. W ykry ł ją jednak w barak u  kiero­
w nik budowy i kazał aresztow ać. —  
Sprow adzona n a  posterunek policyjny 
w K u lparkow e, odstaw ioną została do 
aresztów  sekcji III., a  sędzia Dworzak 
skazał ją na 14 dni aresztu  za tajne 
upraw ian ie m erządu. B adan ia lek ar­
skie stw ierdziły , że* nie odniosła ona 
żadnej szkudy n a  zdrowiu.

——■ O — »
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DYPLOMATYCZNE POCIĄGNIĘCIA 
PZPN-n.
Lwów, 28. listopada.

W  osta tn ich  dn iaeh  uszczęśliw ione 
zostały polskie k luby  p iłkarsk ie u- 
chw ałą  swej najw yższej m agistratury , 
grożącą dyskwalifikacją tym towarzy­
stwom, które do 1. stycznia 1926 nie 
wyrównają zaległości wobec klnbów  
zagranicznych. Do wiadom ości panów  
z PZPN. podać m ożem y, iż uchw ała  
ich odniosła efekt, t. zn., iż w iedeńska 
p rasa  „ raczy ła"  łaskaw ie w spom niane 
zarządzenia przyjąć do w iadom ości i 
w yrazić swe najw yższe zadowolenie.

My ze swej strony pozw alam y so­
bie wątpić, czy krok PZPN-n był n ie­
odzownie konieczny. Czy nie należało  
raczę; zainterweniować w  austriackim  
ZPN-ie i odpowiednio przedstaw ić 
przyczyny, d la  k tórych pew ne kluby 
polskie, mimo najlepszych chęci, nie 
były  w  stanie w yw iązać się ze sw ych 
zobowiązań* M am y w rażenie, iż tego 
rodzaju stanow isko byłoby bardziej 
w skazane i odpow iadające obow iąz­
kom najw yższej m ag istra tu ry  polskie­
go piłkarstw a.. Rzeczowe argum enty  
zna lazłyby  najpraw dopodobniej u 
w iedeńskich  sfer sportow ych należy te 
zrozum ienie i napew ne nie zaszkodzi­
łyby  dobrej naszej opinji.

N iestety PZPN w  danym  w ypadku 
nie stanął na wysokości zadania. Z a­
m iast pilnow ać krajow ych interesów , 
u w ażał za stosowne ubiegać się o po­
pularność i sym patię w iedeńskiej u li­
cy sportowej. Krok ten  pozostaje zre­
sztą w ścisłym  stosunku z ostatniem i 
„pociągnięciam i" dyplom atycznem i 
PZPN-u, k tóry  puścił się na w ody 
„w ielkiej polityki", nie w idząc, i i
jest jedynie doczepką przy rydwanie 
pana Hugona Meisla. N. S.

*
Jak się w  ostatniej chw ili dowiaduje­

m y, zjechała wczoraj o godz. 8. w ie­
czorem komisja PZPN-u w celu zba­
dania spraw, zw iązanych z zarzutami 
profesjonalizmu.

W skład komisji w chodzą pp. 0 -
rzelski i Choczner. W dniu  dzisiej­
szym  i ju trzejszym  przesłuchan i zo­
stan ą  członkow ie zarządu  i gracze 
wszystkich A-klasowych klubów.

*
JAK ZAMIERZA PRACOWAĆ 

RADA NACZ. WYCH. FIZ. I P. W .?
P rzew idziana w  now ym  projekcie 

ustaw y  o pow szechnym  obow. wych. 
fiz. i przysp. wojsk. R ada nacze lna 
b y ła  osta tn ią  nadzie ją  sfer sporto­
w ych, jako jedyny czynn ik  obyw atel­
ski w przyszłej państw ow ej organiza­
cji. Tem większe zaniepokojenie w zbu­
dzić m usi program  prac tej R ady — 
w edług ośw iadczenia d ra  Z aw adzkie­
go, k ierow nika wydz. w ychów , fiz. 
M. W.R. i O. P. Oto posiedzenia tej 
R ady  odbyw ać się będą najw yżej dw a 
raz y  w  roku (!). Sfery sportowe będą 
reprezen tow ane bardzo m a ło ^ a  naw et 
„w pływ  ich  będzie ograniczony". N aj­
ciekaw sze, że koszty R ady, złożonej 
w  ogromnej w iększości z delegatów ró 
żnych  M inisterstw , m a pokryw ać spo­
łeczeństw o.

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kostjumy, p ła szcze  dam skie
poleca Firma Antoni Uwiera

L w i w ,  u l.  H a l i c k a  lO .
Fil ja w Tarnopolu. Fllja w Stryju.

NOWA PLACÓWKA.
W Tygodniku „B luszcz" powstaje 

dział sportowy pod kierow nictw em  p. 
K. M uszałównej. Tak to zw olna przez 
kroje i m ody przedziera się idea spor­
tow a do w szystkich w arstw  społeczeń­
stwa.

Życie gospodarcze.
Lwów, 28 listopada.

Tranzyt towarów z Gdańska 
do Rumunii przez Polskę. Z Gdań
ska donoszą: W  ostatnim czasie 
wzmaga się ruch tranzytow y z 
Gdańska do Rumunji przez Pol­
skę. Zarząd kolejowy wydał za­
rządzenia celem przyspieszenia 
tych transportów  w  przewozie 
przez Polskę.

Przesyłki ziemniaków do Fran­
cji. Z niemiecko - francuskich sta- 
cyj granicznych donoszą, że fran­
cuskie władze celne odmówiły 
przyjęcia licznych ładunków ziem 
niaków z Polski, z powodu braku 
urzędowego polskiego świadec­
tw a zdrowotności, stwierdzające­
go, że ziemniaki są zdrowe i po­
chodzą z okolicy wolnej od raka 
ziemniaczanego. Dołączenie ta­
kich świadectw  jest nieodzowne.

W ywóz ropy naftowej. Na 
czas do 31 marca 1926 zniesiono 
zakaz wywozu ropy naftowej po­
za granice Państwa. Do przesy­
łek należy jednak dołączyć doku- 
menta, wymagające przy w yw o­
zie przesyłek, jak zaświadczenia 
walutowe, karty  statystyczne itp.

Przywóz do Węgier i przewóz 
przez Węgry produktów zwierzę 
cych uzależniony został od dołą­
czenia węgierskiego przywozu 
wzgl. przewozu a tażke od certy­
fikatu pochodzenia.

 o  -

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów 27. listopada.
Sprostowanie.

W cedule z 25  listopada 1925  
Nr. 2 0 9  „Kurs akcji Akc. B. Hipote­
cznego w rubryce „żądają" opiewać 
ma 0'34, a nie 0'84. —  Kutsa zaś
w rubryce akcji „Ćmielów" odnoszą s ę 
do a cji „Fabryki Lokomotyw".

♦
Wobec zwyżki obcych walut targ 

ak.yjny w zupełnym zaniedbaniu.
Obroty tylko Chodorowem i Ga- 

zoliną.
Dla innych papierów zainteresowa­

nia nie było.
Ofiarowano na sprzedaż Olkos po 

0 9 ) i Zieleń ewskiego po 9 40 (9*25 
w pł ceniu).

Tendencja utrzymana.
Uposobienie bez oćhoty.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów 27. listopada.

Chodorów 5'20, 5 ‘30, 5 25, Gazo- 
lina 1 3 5 .'

Giełda zbożowa;
Lwów, 27 listopada.

Z powodu zasp śnieżnych i w ślad 
zatem prze w w komunikacji, giełda

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 27 listopada 1923.

27 listopada

Alrc’<s
* turonem btoiSący-if 7.1 ,r 7\

Bank Związkowy _ '_ —
Bank hipoteczny. — — I —■—
Bank handl. pozo. ... —
Bank Kemercjat.. - — —
Bank Małopolski. — — — —
Bank powsz. kred. - —
Bank Przemysłów. ... — —■
Bank Rolniczy . . — — —
Bank Ziem. kred. — —
Bank Zemelny .  . - - — —
Zw.Sp.22 wPos. - ... — mm

A grochem la . .  . — -- —
Bracia Biskupscy — —
Browary . . . . — -- —
Chodorow . . . . 5 10 5 40 5 2 0 - 5 3
C h y b ie ................. i d 3 c 85 3 90
Cegielski . . . . 8 > 0 9 10 9*00
Ćmielów . . . . —
Fabr. Lokomotyw - —
Gafota . . . . . - — — —
Galicja . . . . . — ... —
Gezo lina . . . . 5 30 1 4 1-35
Górka. .  . . . . .... —
Karpalit . .  .  .  . — — • - —

Krakus .  .  . V  * —•
Marynia . . . . . —
NiemojowsU . . -  ■ mm'

, Ni traf ZakŁsfc. * -
Oikos . . . . . . — —
Parowozy .  . —
Pezet . . . . . . - —•
Pocisk . . . . . — _
Pokucie —*
Polska nafta. . .
Polskie Tow, Bud, -
Potęga —
Rakszawa . . Ml
Rohn Zieliński . -
Siersza elektr. . . —
Siersza góro. 1 7) 1 8 1-75
Spół. Wydawnicza — . . . .

Tehate . . . . . —
Tepegs — — —
Tespy . . W . .  
Trzebinia

2 35 2 65 2*60

Ursus . . . . - —

Zieleniewski . rnm
Impez . . .  , V . —

Polski Qlob mm

Polbal . . . . . mm

P oisot. . .  .3 ,  . mm

T ob an .1. ! . ' . - ) . ! . M

Wawat ."■«*, .  , mm

koL Hartownia S> L mm

m - z

JO?- | JU <*

ur
28! I3f 7500f>

10L
26!

6 «
164 2800

28< H! 6600
Ml 28CC

& JS L 6000
IOW «-
26! f 19000
26! f —

100< BCt 10*00
6C0 — 6000

lOCi 65C —
601 aooc _

IDOt 8000 » g r
100 2000 M gr
10K 800 aooc.
KUC 1000 2000

IMi —
14! 34000 140
14' 800 —

rnot — —
J4t coc —
I4C 18600 *—
88C 200 6000

600 16000 —
100Ć 300 10500

woc 4000 —
60C 750
B0C 200 1000
8W 175 —»

IDGt 600 7550
K» 350 20000

400 —■
100> 2600 • -

140 280 »-
EW 800 m
20t 141 —
141 80C •-
2b( 760 —

m _ i m
700 JCt 2000(3

JOOt 86C —
IV 281
&Jt 1600 • —

MCC 1070 —
idt ec —
BC< 200 i500

m 621 m ou
MCC 210 •—
Mi 24 0
V COC —

—

bardzo słabo odwiedzana i do transakcji 
nie doszło. Na ogół ceny silniejsze 
w związku ze zwyżką walutową.

Tendencja zwyżkowa.
Usposobienie słabe.

'zenica Krajowa ex 1925 . 3  5 )
do I 4 50 żvt* małopolskie ex 1»45  
16 25 Uo 7 25, jęczmień małopolski
pastewny — •— do — *— , owies ma­
łopolski 16 .50 do 17 50

Giełda warszawska.
W aiłzawa, 27. listopada. (Tel. G P.) 

Belgja 31.77, Londyn 33.98, Nowy Jork 
6.98, Paryż 27.35, Szwajcaria, 135.07, Wie­
deń 98.81, Włochy 28.38, 8-prc. pożyczka 
71.00, pożyczka konwersyjna 43.50, po­
życzka dolarowa 452.20, pożyczka kolejo­
wa 87.00.

Giełda krakowska.
Kraków, 27. listopada. (Tel. G. P.) Bank 

Handlowy 2.10, Zieleniewski 9.75, Cegielski 
0.19, Chodorów 4.70.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 27. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.20, Londyn 25.1914, Nowy Jork 5.19.2, 
Berlin 1.236, Wiedeń 73.15, Praga 15.3714 
Bukareszt 2.36.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 27. listopada. (Tel. G. P.) Do­

lary 706.80, marki niem. 168.45, angiel­
skie 34.24, francuskie 27.57, jugosł. 12.4714, 
polskie 97.50, rumuńskie 3.2214, szwajcar­
skie 136.18, węgierskie 136.18, czeskie 
20.95.

AKCJE.
Zieleniewski 92, Fanto 135, Galicja 775, 

Schodnica 100, Bank Hip. 4, Kompas 12.1, 
Goleszów 340, Nafta 9214, Mraźnica 34

Obroty prywatna.
Lwów, 28 listopada.

Wczoraj od godz. 11 przed połu­
dniem do godz. 3 silna haussa, cena 
dolarów dochodziła do 8 zł., później 
spadła o 15 do 0 punktów. Usposo­
bienie ożywione. Obrót silny.

Dolary amerykańskie 7 89 —  de 
7.85 — dolary kanadyjskie 7 49 -  de 
7 5* —  korony czeski* 0 20 50 dn
0 21 50 leje 0 .03 50 do 0.C3 75 franki 
francuskie 0.78 50  do 0.28 75 (ranki 
szwajcarskie 1 3 6  — do 1 3 8  — lunty 
szterling! 35 20 '—  do 36 00'—  niem. 
marki nowe 0.00"—  do v

ZŁOTO. 20 koron 30 59*—  do 
3 1 5 0  — 20 franków 18 53 .—  do
'9  5 9 ‘—  20 marek 3 4 .5 3 —  do
35.00-—  10 rubli 39  00‘—  do 3 9  50 —

SREBRO. Korona austr. 60  03  
od 0 .61 '—  5  koron anstr. 3 30  — do 
3 40 —  floren austr. 1 6 5 ’— do
3 70 —  rubel 2 6 0 —  do 2 6 5 '—  ke- 
piejkl za rubel 1 3 0  — de 1 4 0 '—.

OGŁOSZENIA

UDZIELAM lekcji na fortepianie. Dla po­
czątkujących 8 zł. miesięcznie. Zgłosze­
nia listowne do „Porannej" „Pedagogi­
ka". 7903

SZKOŁA TAŃCÓW Nowicki i Syn, Pańska 
16. Rozpoczyna kursa 3. grudn>. Kurs 
dla początkujących, kurs najnowszych 
tańców, kurs dla młodzieży handlowej, 
kurs w zamkniętych kółkach, udzielamy 
lekcji w domach prywatnych, do świąt 
wyuczamy najdokładniej. 7900

KURS wszelkich tańców rozpoczynam 1. 
grudnia. Ćwiczenia większe odbywają się 
co czwartku i niedzieli. Wpisy przyjmuję 
codziennie. Loeffler. Friedrichów 5.

7817-6
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Restauracja i pokój do iniadaA „POD ZŁ TĄ GtiUSZKĄ"
J  L U D  W  I  G  i i  (ul Krakowska 1 7 )

pod facho ve> > . laruwnictwem A. 
Z ie l i ń s k ie g o  poleca się wzglę­

dom Sza Pi bT znrś i
ENGLISH LESONS by A. R. Ambos Under- 

graduate Kings College University of 
London, Lwów 1, Skrytka 100. 7941

I
1 ubA irf POsZUKiWANE

2 g r o s ie  za  w r r a i. ]
KORESPONDENT polsko-niemiecki obzna- 

jomiony z buchalterią poszukuje posady 
najchętniej w przedsiębiorstwie drzewno-
eksportowem, któremu dostarczyłby naj­
lepszych odbiorców zagranicznych. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Samodzielny".

 ____________________________7917-2

LEKARZ z długoletnią praktyką poszukuje 
miejscowości bez żadnego lekarza. Naj­
chętniej gdzie jest do objęcia posada le­
karza okręgowego, miejskiego, kasy cho­
rych. Łaskawe zgłoszenia do Administra­
cji „Gaz. Porannej" pod „Zdolny".
_____________________________ 7921-10

PANI, bardzo uczciwa, inteligentna, rozu­
miejąca się na gospodarstwie i kuchni,
znajomość francuskiego, szuka posady do 
wdowca dzieci. Zgłoszenia pod „Kultura"
do „Porannej". 7909-2

SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posady. 
Zgłoszenia do administracji „Gazety Po­
rannej" nod ..Posada". 7823-3

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". ___________ 7674-10

PANNA rutynowana, poszukuje posady do 
starszych dzieci. Zgłoszenia pod „Semi- 
narzystka" do Adm. 7930-2

MAM KURS handlowy, piszę na maszynie, 
poszukuję jjakiejkolwiek posady. Zgłosze­
nia pod „Poszukuję" do Adm. 7931-2

MAGISTER farmacji poszukuje posady lub 
zastępstwa. Zgłoszenia na adres: Papo- 
risz, Lwów, Gołąba 12, I p. 7932-3

INTELIGENTNA panna, lat 20, z dobrej ro­
dziny, z powodu przykrych stosunków 
familijnych, szuka posady do małych 
dzieci, pomoże w gospodarstwie — naj­
chętniej na wieś. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje: M. Dziembaj, Brody-Szwaby 
147, dla M. K. 7937-4

[
WOLNE POSADY

7 t r o n y  za  wyraz. I
BIURo nauciyoielakit i poindniotwa pra­

cy dla wszystkich zawodów. Marja Niem- 
czynowska. Lwów, plac Akademicki 8. 
Telefon 1361. 7893-3

L
KUPNO i SPRZEDAJ 
7 t r o n y  *** wyra*. ]

MIÓD kuracyjny „Patoka" pod gwarancją 
prawdziwy pszczelny nie fałszowany, 
wysyła w 6 kg. blaszankach za pobra­
niem pocztowem razem z opakowaniem 
za 11 zł. 60 gr Michał Łotocki, kier. szko 
ły w Kamionce p. Bogdanówka, Małopol­

ska^  f 7928-2

KANARKI najszlachetniejszej rasy ,,Star- 
cka“ wysyła pocztą od 20. Kordeckiego 6.

7866-2■ T~ 1WIIII IB || j--------------------------
FORTEPIAN lub pianino kupię. Płacę go­

tów ką ,  Nowacki, Pańska 17. 7904-3

JEDNOPIĘTROWA kamienica w śródmieś­
ciu z wolnem pomieszkaniem 3 pokojo- 
wem i kuchnią oraz ogrodem owocowym 
przy pryncypalnej ulicy zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod H. O. Administracja „Porannej".

  7887-5

KUTSCHIER—FAETON czarny nowy na 
gumach, bryczka używana, para półszor- 
ków nowych żółtych, para półszorków u- 
żywanych, sanie jasionowe, sieczkarnia 
tanio do sprzedania, Ponińskiego 29.

__________________ 7868-S

2 PIECE majolikowe przenośne patentowa­
ne, warszawskiej fabryki „Halis" są oka­
zyjnie do sprzedania. Wiadomość 3-go
Maja 19. u dozorcy. 7867-3

BRYNDZĘ węgierską pierwszej jakości —
beczułkę 6-cio kilową za 17 złotych, 
10-cio kg. — 33 zł., 20-to kg. — 66 zł., 
opłaconą do każdej miejscowości wysyła 
za pobraniem pocztowem: Wytwórnia
„Tatra", Zator—D, 7858-2

w

’ nitran

G o sp o d ark a  św ietlna
traktuje oświetlenie jako czynnik ekonomiczny t zwalcza błędne mniemanie o 
świetle' elektrycznym jako luksusie, wymaga raczej od każdego, aby wyzyskał 

racjonalnie wszelkie właściwości światła tak gospodarcze, jak i kulturalne.
Nasze ogłoszenia będ*. poruszały sprawy dotyczące lej dziedziny. 1

POLSKA ŻARÓWKA O S R A M u

MOTORY ropne Semi-Diesel od 6 do 120 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, to­
karnie, pompy, pasy, transmisje poleca 
„PILOT". Lwów, ul. Batorego 4 734' °9

NA SPŁATY. Wszelkie maszyny 1 Motory
poleca „PILOT", Lwów, ul. Batorego * 
Prospekty darmo i opłatnie. 7307-20

PARCELĘ 160 sążni, zatwierdzony plan, ul. 
Grochowska, sprzeda Biuro „Celeritas", 
Jagiellońska 17. Tel. 47-97. 7935-2

I
b IESZKAMA, SKLEPY, l OKAl ^

7  grodzy z e  wyra*. 1
DO ODSTĄPIENIA lokal sklepowy wraz z 

pokojem w centrum miasta Lwowa. In­
formacje ul. Karpińskiego 17. parter le­
wy. .........— 7910

KAWALER poszukuje pokoju w śródmie­
ściu z urządzeniem lub bez. Zgłoszenia 
pod „Czystość" do Biura ogłoszeń Brucka 
Kościuszki 2.  7942

WILLA o 6 pokojach przy drodze Wu- 
leckiej korzystnie do wynajęcia. Wiado­
mość „Celeritas”, Jagiellońska 17. 7936-2

[
RoZNE DONIESIENIA
7 sro rey  n  w yraz. 1

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną przez P. K. U. Zło­
czów na nazwisko Szczudłowski Franci­
szek. 7919

MŁYN walępwy i razowy, ulica Łyczakow­
ska 132, przyjmuje do przemiału zboża 
w dowolnych ilościach. 7907-3

ELEGANCKO wykonuje suknie, kostjumy, 
wszelkie przeróbki, futra Pracownia su- 
kień, Mikołaja 18, I. p. 7946-4

ŚNIEGOWCE I KALOSZE przyjmuje do na­
prawy Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 
L 10.___________________________7933 5

Z tf  T Ć z U U T  DRUZYZNY.
WAŻNE DLA PT. URZĘDNIKÓW. 

Zakłady mleciarakie „Hygiena", Spółka 
odp. ndiiałami, Lwów, uL Bilcaewekiego 4, 
Filja Leona Sapiehy 21. Tel. 28-09, przyj­
muje crionków * jednorazowym wkładem 

w kwocie 50 zł.
Dyrekcja zobowiązuje się dostarczać 

członkom towary, jak: nabiał, delikatesy, 
wiktuały, towary korzenne 1 mleko, po­
cząwszy od 2 litrów dziennie poniżej cen 
burtowych, a dostawą do domu, na koszt 
spółdzielni. Kredyt miesięczny do 150 sł.

Zlecenia przyjmuje oddział główny, plac 
Bilczewskiego 1. 4. 7934
“  OKAZJA.

Radio aparat głośnikowy kompletny z 
anteną, słuchawkami, baterjami, akumula­
torem oraz założeniem instalacji na miej­
scu za 420 zł.

Wiadomość od 8—8 pop. Romanowicza 
7. drzwi 6.   7918

N o i ł o n i p i  koce’ kołd'7 , maierace, l l O j l t t l l l C J  poduszki, dywany, cho­
dniki, portjery, firanki, kapy, garnitury, 
łóżka, łóżecz a, siatki żel., materje me 
blowe, sien > kl, bieliznę, pościel poleca 
R a z ,  S k ib iń s k i ,  Lwów Kopem ka 4, 
naprzeciw Sz^owrona. Przeróbki kołder 

i m ateraców w 1 dniu. 7899

a..in~iv$ męsKą w ruj*,ę,.szi)m 
wyborze.

Ceny umiarkowane.

i. i m  i nm eiE
p  ilecamy:

Kołdry, Materace, Dywany,
Firanki, Portjery, Kapy i kcc3 
na łóżka, Pośie l, Bieliznę Lw ÓW , Dl. K a ^ t l^ n y  2,

inSERUJCiE
S HJ GflZEClB 

n  rOfflUUUJ

Żąłajcie!!!
i kupujcie tylko

FATEF0H9

k

bo patefony grają nie igłam i
lecz k u l ą - s z a f i r e m

głośno, czysto i naturalnie i są 
prawdziwe 

tylko
z tą i f f l i ł i t n

P E t t i
marką 

fabryczną

Pilsli wuiwarni insiruiiw r a d
iłOillH KLIM KIEW ICZ

S P .  A K O .
W arszawa, Chm iena 66.

^ w a g a i  Odsprzedawcom dajemy rabat, mó- 
żliwie dogodne warunki i wysyłamy 
bezpł. cenniki i repertuary.

‘%• i f \ » - k r  '

„ i  E P £ H A °
B iuro technlczno-przem ysłow o- 

handlow e Sp z cgr. odp.
w e  Lw o w ie ,

Ml. N ow y Ś w iat >. I. D.
O ddział techniczny.

D ział opałowy.

Hizpisonie ofert.
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniej- 

szem licytację ofertową na dostawę 5.058 
sztuk wodomierzy dla miejskiego Zakładu 
wodociągowego we Lwowie. Pisemne wa­
runki dostawy otrzymać można w Dyrek­
cji miejskiego Zakładu wodociągowego 
przy ul. Zielonej 1. orj 62. za opłatą 10 zł. 
za egzemplarz tylko do dnia 15. grudnia 
1925 włącznie.

Oferty w kopertach zapieczętowanych z 
napisem „Oferta na dostawę wodomierzy" 
mają być złożone do godziny 11-tej dnia 15 
stycznia 1926 r. w Dyrekcji miejskiego za­
kładu wodociągowego we Lwowie lub też 
wprost Komisji przeznaczonej' do otwarcia 
ofert w sali posiedzeń komisyjnych w ra­
tuszu do godziny 17-tej. 7924-S

Lwów, dnia 25. listopada .1926.
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Jeśli ch cesz mieć pe­
wność, Ż2 otrzym asz
- tcw a r naprawdę - 
p i e r w s z o r z ę d n y  
a przytem umiarko-
- - wany w  cenie, - -

i m a j  t j !M  ś w i a t G w e j  s ł a w y
u

99

w jakości

bezkonkurencyjnej!

L .
7Q2'.

KA SZYIJY  OO SZYCIA
najnowszych sy­
stemów, części 
skład. tychże, 
p r z y b o r y  do 
krawieczyzny i 
do robót ręcz­

nych poleca
A. KlALiKION
S kład  m aszyn  

do  szycia  
_  Lwów, W ałowali

Przyjmuje również'' maszyny do naprawy.

Piękność-Powab 
Hygiena.

EMksir na loki i fale 
em alja na twarz i 
inne ostatnie nie­
znane kosmetyczne 
nowości orazhygie- 

nicza ■ochronne 
dlapań. Żądajci e ka­
talogów, załączając 
znaczek pocztowy. 
Labor skrzynka po* 

cztowa 61. 
B y d g o s is i ,

do pracy w kolumnach epidemicznych (W alka 
z durem plam istem  w województwach kresowych)

Konkurs na posady.
Generalna Dyrekcja Służby Zdrowia

ogłasza konkurs na posady i
10 lekarzy 
10 higienistek 
10 dezynfektorów

Od kand>datów wymagane są :
od lekarzy — dyplom lekarski,
od higienistek — wykształcenie ogólne w zakresie 6 klas sokoły średniej, wy­

szkolenie pielęgniarskie, znajomość pracy przy chjrych zakaźnych, 
od dezynfektorów — wykształcenie w zakresie 4-klasowej szkoły średniej, lub 

ukończonej szkoły powszechnej, albo też zawodowej, wyszkolenie i pnktyka 
dezyi fektorska.
Ktndyda.i win i składać podania do dnia 5X11. 1925 do Generalnej Dy­

rekcji Służby Zdrowia (Wydział chorób zakaźnych).
Do podania należy dołączyć odpis świadectw i krótki życiorys własno­

ręcznie napisany.
Kandydaci zakwalifikowani przejdą k ótki kurs informacyjny: lekarze od 

dn. 9. do 23 XII. 1925. a higienistki i dezynfektorzy od dn 17. do 23. XII. 
1925 i będą poddani egzaminowi.

Kandydaci otrzymają wvkłady na powyższym kursie bezpłatnie, oraz djety: 
dla lekarzy w wysokości zł. 7., dla higjenii. ek i dezynfektorów zł 5 50 oziernie.

Zamiejscowi otrzymają oprócz tego zwrot koszt i biletu kolejowego tam 
i z powrotem mogą otrzymać —  zamiast djet — mieszkanie z ca odziennem 
utrzymaniem w Bursie Państwowej Szkoły Hig eny

Po egzaminie — zakwalifikowani otrzymają p sady płatne: lekarze, zł. 400 
mies ęcznie i djety wg. VII grupy upos. państw , higjehistki zł 230, de ynfektorzy 
zł. 210 oprócz kosztów przej^ dów oraz dj ty wg XIII grupy upos państw.

Pierwszeństwo mają G, którzy chorowali na dur plamisty i samotni. Bliż­
szych informacji udziela fienerjsln  i  D y rek cja  S iu  'b y  Z d row  a —  

Wydział Chorób Zakaźnych, W arszaw , u!. Nowowiejska 39. Nr. tel. 107 59.

P rzew odnik  handlow y i  inform acyjny po L w ow ie
W ym ien io n e  f i r m y  p o leca m y  n a szym  C zy te ln iko m .

O itA f f l  -a-0*VY

Satysfakcją dla miłośników muzy! i i tanca jest aparat angielski 
i  m a r * a  „G lo s

s w e g o  P a n a ” najnowszej produkcji (systemn radjo z p dkładką m ikrofonową).— 
,‘Sławą sw ą zdobyły jp a ra ty  nasze uznanie całej kuli ziemskie', jak również swoim 
sławnym repertuarem największych artys ów św ic a , ja t :  P a d e r e w s k i ,  C a ru z a ,  
C h a l la p ln  R u fin  i inni. — — R ó ^ n i e ł  w ielW i w y b ó r  i d i ę ć  ł a n o c m y c h .

THE ORAM O^HUNE! Co. LIMITED
Jeniralny Reprezentant na Polskę: 

J Ó Z E F  W E K S Ł E J E Ł  
ekspert i członek Irby Handlowej brytyjsk. 

K r a b ó w ,  F riańska 3%. Lw ów , Sykstuska 
Tel. 1211 Tel 7-24.

3.

G r a m o f o n y  — p ły ty .  Latar i, baterje, 
żarówki -- hurtown.e. S P O R T . Łyżwy. 
Sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fajryczne. — — Tel. 17-25. 
IW. IWIMERiBLOCK, ui jagiellońską 7 
G ram olony  i p ^iy w w iel irn w ybo­
rz e  po cenach najniższych. (Ulgi w pła­
tnościach). Własny w arsztat reparacyjny 

uskutecznia wszelkie naprawy 
B . CHUWEH, Lwów, u .. F re d ry  1. 2. 

frAcr Rat0 reg0).
K O M F iiłC J* W Ę 3 M  f "

Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

BS. B i l b e l
Ku^oluszkl J3, S ykstuska lO. 
T e le fo n  33-14. R o b  lo ło ie n t a  1870.

RESTAURACJA kolejowa I. i II. klasy w 
Stanisławowie poszukuje płatniczego z 
kaucją i dobremi świadectwami. Kucha- 
rza pierwszorzędnego z dlugoletniemi 
świadectwami. Zgłoszenia do Zarządu.

7886-3

■  LEKOJE S P O R T
1 B EZPŁA TR E -E liC ję  
D Y W A U Ó W  IM YłJłt NIKICN
1 ręczne! roboty .
•!, K A R M  LrW INO W ICZ

L w ó o t, Z y b l lk i e w id ia  18, parter.

M i e o ls k ie  Zakłady P rz e -  
j j i l in l ln  1 uSł m ysłu S p o rto w e g o

Spółka z og pdpow.
LW ÓW . PL. M ARjACKI «, Tel. 1125. 

S K L E P : .iK kD cM IC K A  22.
(Gmach Hotelu F.nrone|sklego) Tel. 3023

MASZYNY DO PISANIA ^1 Ł y ż w y  —  s a n k i  — n a r t y
Wszelkie przybory sporto.ee

JA: Od ROSENMAN
Lw ów , A k a d e m ic k a  33. Telef. 19-61.

Maszyny lo pisania „GRZEE" (Adler)
i maszyny do rachowania 
B cia HOHN, OHIftŁ HE URHE
u l. K o ś c i u s z k i  l a . -------T e l 5-7S. SPOŻYWCZE J

| PRZYKRY ELEKTRYCZNE H
50 Cjflryn w kam.zclcs

iłósić bedzk  ten, ktdiy kupił paczkę 
„AGRUlhl.f i czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA* me jest pro­
duktem chemicznym, lecz czystym pro­
duktem owocowym, co tyfejski Urznd 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2Ł35]25 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T A N Y "  Łw*w. K ze in fck a  6.

H a ł ó M A  L ata rk i e lek tr . k ie - 
D £ > E C i l w y  szo n k o w e , ża ró - 
w eczk i poleca hurtown:e i detailicznie
A. F R I E O F E L O

L w ów , J a g i e l l o ń s k a  9 . Tel, 34-65.

Czytajcie „SZCZUTKA"

WEG1EL, D . ł Z E W J

W Ę G I E L  oraz K O R S  
z najlepszych ko-ialń, wagonowo i detajlicznle 

od 10 ctn. mtr. z lostawą rrzed d m 
po cenach bardzo p zystęp /c 

poleca biuro węglowe
B r a d a  DRZYMUCHOWSCY

Lr'ów, u'. Fredry 8, mezanln. — Telefon 527.

Wągiet górnośląski
S ł  ł o SOW. y  draż drzewo buk. ręb. 
poleca że składów r*> een a e li k o n i a- 
ren ey ln y eh  ze składów S A  K B O ,  

K o p e r n i k a  19. Nr. telef. 858.

LWOWSKIE b i u r o  o p a ł o w e  
■JSF- L w ó w , B r i j e r o w s k  i 10 . “ p j
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za gotowr?» oo cenach konkurencyi- 

nych od 10 q metr, począwszy.

laserujcie
w  „Gazecie Porannej"

CENI OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-rzpalt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr., za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy tszer, 60 mm.) po s omes 
paski i irseraty na stronach tekstowych

86 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy
tszer. 60 m m ) w tekście (kronika, re­
pertuar dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy tszer 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drobi# ogloi zonia: po 7 rroszi za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cala strona ogłoszeniowa 286 zł..

cała strona tekstowa 480 zł. poi, cala stro 
na pod nagłówkiem ,1-sza) 670: zł. poL — 
Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. -  roi i* ] zekazów ran bon. 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny oglos, mo­
wę są podzielone na 8 lamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA?
M ie s ię c z n ie  ZŁ 3.71
Z dostawa na mlelsca lab

przesyłka pocztowa . Zt. 4.00 
Za g r a n i c a .......................Zł. 5.50

l\iVrdawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nac», Redaktor: 1 Kaaarsat
—  ■ W | ... ■ ■ ■ I  .................. ■ I ■■ M 1 1  — .....................  .—

i  Drukami SplUu Akcyjnej W ydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. h a le łr to ió  pocztową o p łs to io  lycsnltem. Oupow, e<L; uitUAtt dttiSX£ou*d


